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Po kolekcie
Postanowiliśmy udać się po kolekcie 

pomiędzy naszych czytelników. Nie 
przestraszajcie się jednakże i nie sądźcie, 
ie mi nagle przyszła myśl wystawienia 
^odpowiedzialnego domu” i że dla tego 
chcialbym ściągnąć z was prenumeratę 
na kilka lat naprzód. Nie, bynajmniej! 
Moim domem jest Związek narodowy — 
z niego pragnąłbym uczynić gmach godny 
nas wszystkich i wznieść go tak, aby każdy 
z nas cegiełkę do niego dołożył i kiedyś z 
dumą mógł sobie powiedzieć: W tej oka­
załej budowie jest takie moja praca! 
Pochlebiam sobie, że większość moich 
czytelników jest przekonaną o potrzebie 
„Zgody” i dlatego wiem, że odezwa ta 
moja o rychłe płacenie prenumeraty znaj­
dzie poparcie ogólne. Płacenie prenume- 
meraty i polecanie Zgody przyjaciołom i 
znajomym, to są właśnie cegiełki, które 
do wznoszącego się gmachu dołożyć mo­
żecie. To co każdemu z łatwością przyj. 
dzie zapłacenie tych kilku dolarów, da 
nam, jeżeli szczerze popaite przez ogół, 
znaczny kapitał do ręki, którego użyjemy
na polepszenie naszego pisma.

Ten lub ów czytelnik zalegający

uczynił. Nakłady do wydawania gazety 
są ogromne, a jeżeli redakcya chce iść 
prostą i uczciwą drogą, jeżeli nia szuka 
nieczystych zysków, wtedy ma prawo 

| odezwania się do swych czytelników, aby 
jej dążności uznali i starali to się okazać 
natychmiastowem zapłaceniem prenume­
raty.

Będzie to małym uszczeibkiem dla 
każdego czytelnika, a da mu przekonanie*
że swą gotowością wsparł 
teczne.

Nie czekajcie zatem 
natychmiast prenumeratę, 
wdzięczność

pismo poży-

i poszlijcie 
a zyskacie

REDAKCYI.

System szpiegowania w 
Kosy i.

(z angielskiego San Francisco Chronicie.)

Wypadki gdzie polieya działa na mo­
cy zwyczajnych denuncyacyi, są nader licz­
ne w Rosyi. Najgorszej konduity ludzie,bez 
charakteru, którymby pod przysięgą u- 
w ierzyć nie można, mają w ręku nieraz 
los całych familii, bo sekretuem oskarże­
niem ściągają ną nie prześladowanie po* 
licyi. Faktem jest, że żadna denuncyacya, 
chociażby najnieprawdopodobniejsza, nie 
pozostaje bez skutków. Jaki służący któ­
rego gniew ściągnąłeś na siebie, lub któ­
rego wygnałeś za jakie złodziejstwa po 
pełnione, potrzebuje tjlko pójść do policyi 
i powiedzieć, żeś jest nihistą, a w nocy 
masz cały oddział policyi na karku, prze­
trząsną ci cały dom, uszkodzą meble i 
szczęśliwy dla Ciebie wypadek, gdy cię 
nie zwiążą i nie odprowadzą do więzienia. 
Zbrodnie dziejące się pod tym względem 
w Rosj i właśnie na mocy tego systemu 
szpiegowania są tak liczne i tak okropne, 
że dają nieomal prawo zwątpienia o 
ludzkości. Miała nastąpić kiedyś pod tym 
względem reforma, uformowano nawet 
jakiś wydział śledczy, który miał wykazać 
wszelkie nadużycia popełniane przez ów 
system, ale to pragnienie ku lepszemu 
kiótki tylko trwało czas. Od czasu, jak 
hrabia Tołstoj stanął na czele, wszystko do 
dawnego wróciło składu rzeczy, i tysiące 
dzisiaj szpiegów niepokoi obywateli tam­
tejszych. Denuncyanci nie potrzebują na. 
wet wyjawiać swych nazwisk. Oskarżenie 
podane bez podpisu jest uważane za zu 
pełnie tak dobre, jak każde inne podpisane 
przez wiarogodnego człowieka, przynaj 
mniej na każdą denuncyacyą bez względu 
w jakiej formie ona jest podaną nieoebyb- 
nie nastąpi śledztwo. Dalsze postępowa­
nie zaś zależy już od wykrycia kompro­
mitujących papierów, a nawet od widzimi­
się tego, który dowodzi taką wyprawą. 
Jeżeli jemu postępowanie tej lub owej 
osoby wydaje się podejrzliwem, zaaresztu­
je ją bez wszystkiego i zdarzało się nie­
raz, że podobne ofiary policyjnej podej­
rzliwości miesiące przesiedziały we wię­
zieniu nim sędziów zdołaj przekonać o 
swej niewinności. Każdy pojmie, że od-

prenumeratą powinien zrozumieć nasze 
położenie, że „Zgoda” potrzebuje ich( 
poparcia, a czy na to zasługuje, to bez 
wahania oddaję pod wasz sąd. Mojem sta­
raniem było i będzie zawsze, dać swoim 
czytelnikom prawdziwe pojęcie o Pols­
kości i zachęcać do wszystkiego, co dobre, 
szlachetne i pożyteczne. Że na tej drodze 
sP°tykamy pewne trudności, że są ludzie, 
pragnący obałamucić opinją publiczną 
pod tym względem, to jest bardzo natu­
ralnem. Zgoda dzisiaj zyskuje coraz szer­
sze koto czytelników, i z przyjemnością 
widzę, że ogół nasz czytający nie tak 
pessymistycznie ocenia moją pracę, jak to 
Dyniewicz w ostatnim swym numerze

danie władzy tak nieograniczonej w 
ręce ludzi niesum onnych, a chciwych 
prowadzi zawsze do nadużyć.

Za mej bytności w Petersburgu zda­
rzyło mi się być świadkiem takiej sceny. 
Stoi w pobliżu szpitala świętego Miko­
łaja ogromny pięciopiętrowy dom urzą­
dzony cały na prywatne mieszkania. 
Można liczyć, że dom ten jest zamie­
szkiwany przez przynajmniej tysiąc ludzi, 
a pomiędzy niemi bardzo wielu studen­
tów medycyny, zatrudnionych w szpitalu, 
ktoś podał denuncyacyą, żo pomiędzy 

( studentami jest jakieś sprzysiężenie nihi- 
listyczne, a więc pewnej nocy cały pułk 
wojska obstawił dom, a drugi pułk poli­
cyi wkroczył do domu i rozpoczęło się 
zwykłe przetrząsanie wszystkich pokoi. 

, Nie pominięto ani jednego, ale rezultat 
s był taki, że nic a nic nie znaleziono, do 

czego mGŻnaby się przyczepić. Pomimo te­
go polieya zaaresztowała kilkunastu ludzi 
ot tak sobie na żart, przetrzymano ich 
dni kilka i puszczono z admonicyą, aże­
by nie mięszali się w żadne nihilistyczne 
sprawy. Albowiem powinniście zrozu­
mieć, że polieya nigdy się nie usprawie-

dnie dobrem, a biada temu, któryby za­
żądał jakiegoś zadość uczynienia za do­
znaną krzywdę. Natychmiast znajdą prze 
ciwko niemu jakie oskarżenie, badają go, 
męczą, aż wreszcie zmięknie tak, że się 
prosi, aby go tylko puszczono na wolność. 
I podobne wypadki nie są wyjątkami, 
zdarzają się nieomal co dzień. —

Swego czasu, gdy nihilistyczny ruch 
nabrał takiej potęgi, ie rząd na seryo 
począł go się obawiać, zrobiono projekt, 
ażeby przeszukać każdy dom w Peters­
burgu i tem sposobem stłumić ruch ten 
zupełnie. To jednakże okazało się niemo- 
żebnem, ale pomimo tego spróbowano na 
kilku ul cach. Jak zwykle obstąpiło wojsko 
kilkanaście domów, a polieya wkroczyła 
w celu rewizyi; nikogo nie wypuszczono 
z domów w tym czasie, a ktokolwiek tyl­
ko się zbliżył aresztowano go natychmiast. 
W ten sposób przeszukano kilka ulic, ale 
sposób ten okazał się zupełnie niedobrym, 
bo nie przyniósł żadnych rezultatów, a 
więc poniechano go. Jednakże podobne 
bezwzględne traktowanie ludz:, którzy 
przecii ż płacą swoje podatki i bądź «o 
bądź utrzymują ze swej pracy rząd — 
wydaje mi się spotęgowaną ideą tyrań 
stwa i despotyzmu. Jest w istocie dla 
mnie zagadką, jak tak liczny naród po­
zwoli na podpbne bezprawia i jestem prze= 
konany, że gdy naród jiię j ł
bronią w ręku zaprotestuje przeciwko te-* 
mu — to rewolucya taka daleko przewyż­
szy francuzką okrutnością. Ale wiele lat 
jeszcze upłynie, nim to się stanie.

Policj i mniej więcej się zdaje, że 
jest zupełnie w położeniu myśliwego, któ­
ry z fuzyą wychodzi na polowanie, aby 
ubić jakiego zwierza. Tak samo bowiem 
postępuje sobie bezwzględnie, nie zważa 
i niedba czy nastraszy kobiety i dzieci, 
bo jej celem i dążnością jest schwycić 
kogoś — a w środkach prowadzących do 
celu nigdy nie przebiera.

Druga bardzo niewygodna i niemiła 
rzecz jest w Rosyi, że podobnych wy­
działów rewizyjnych policyi jest kilka, z 
których każdo na swoją działa rękę nie 
komunikując się wzajemnie. Ztąd nieraz 
się zdarza, że jeden i ten sam dom jest 
przeszukiwany kilkakrotnie jednej i tej 
samej nocy. Wydaje to się bard/.o nie- 
prawdopodobnem, a jednak jest prawdzi* 
wem. W roku 1881 spotkałem się w 
Clarens nad brzegami jeziora Genewskie­
go z niejakąś panią rosyjską, wdową po 
radzcy R., przybyła ona właśnie wtedy 
z Rosyi i jako powód opuszczenia ojczy­
zny podała, że wkrótce po 13tym marca, 
owym dniu zamachu, dom jej w przeciągu 
24 godzin był 7 razy przeszukiwany przez 
policyą, która nawet nic poszanowała jej 
osoby, bo w sposób nieprzyzwoity szu­
kała za papierami na niej samej. „Tego 
mi było zawiele,“ dodała. „Zabr.. łam mo­
je 4 dzieci i przeniosłam się tutaj, aby na 
obczyźnie żyć w spokoju.“ Możnaby ztąd 
wnosić, że polieya musiała mieć jakieś 
ważne powody do podobnego postępowa­
nia. Tak jednakże nie było, bo rzecz się 
wyjaśniła potem, że to tylko była prosta 
pomyłka w osobie. W ogóle pod wzglę­
dem podobnych umyślnych i nieumyślnych 
pomyłek polieya rosyjska pierwsze zajmu­
je miejsce. Bywały wypadki, że przez 
podobną ,,pomyłkę” byli ludzie areszto­
wani, wysyłani na wygnanie do Syberyi i 
trzymani tamże po kilka lat — i dlatego 
każdy, który narażony na podobne odwie­
dziny policyi czuje się szczęśliwym, jeżeli 
go tylko nie zaaresztują. Mimowoli pyta­
my się wobec tego, cóż jest wartem ży­
cie ludzkie wobec takich stosunków? Czyż 
może którykolwiek człowiek używać tam 
w zupełności szczęścia, gdy każdej chwi­
li najniewinniej może powędrować do wię­
zienia? Czułem się szczęśliwym, gdym 
ten kraj opuścił, i wstąpiłem znów na in 
ną ziemię, gdzie przynajmniej istnieją ja 
kieś prawa szanujące wolność osobistą 
człowieka. Byłom wprawdzie uzbrojony 
paszportem amerykańskim i czułem się 
dosyć pewnym pod tąprotekcyą, a jednak 
nieraz dreszcz mię przechodził, patrząc 
na wszystko co się koło mnie działo. Nie­
raz mimowoli wyrywały mi 8'ę słowa 
współczucia i protestu wobec niesprawie­
dliwego postępowania władz, nie cóż ja 
biedny cudzoziemiec mógłem zdziałać, 
kiedy samemu narodowi takie traktowa-

O ISnitgraeyi.
Z niemieckich, gazet, otrzymanych 

dz siaj, wyczytujeąy, że emigracya ludu 
naszego do Ami Hki przybrała w tym 
roku lak kolossalni rozmiary, jak nigdy 
przedtem. W gazę ąch tych przebija się 
pewna radość, że Polacy usuwają się z 
ziemi przodków, naturalnie miejsce 
każdego takiego P<$aka zajmuje kultur- 
nik — i mamy prżid sobą smutną pers 
pektywę, że jak z Pomorza i Brandeu- 
burgii wyparto Sb wian, że dzisiaj są 
prowincjami na wskroś niemieckiemi, 
tak i Poznańskie'! Prusy niebawem 
pójdą za ich przykładem. Ameryka od 
dawna miała dla luju naszego urok czaro 
dziojskiego raju byN to w ich wyobraźni 
kraj miodem i mlekiem płynący gdzie schy 
lić się tylko było potrzeba, aby garściami 
zbierać złoto. I w* istocie przed laty 
poglądy te pod pewnym względem były 
uzasadnione — dzij jednakże rzeczy 
zupełnie się zmienny. Dziś nawet za 
wiele jest sił robcczych w kraju, a prze­
konaliśmy się o te u zeszłej zimy, kiedy 
tysiące robotników miesiące całe były 
bez pracy. Położenie przedewszystkiem 
naszych rodaków przył^ywających do Sta­
nów Zjednoczonych nie jest wcale do za- 
zdreszczenia. Bez znajomości języka, sto­
sunków, nie znając nawet systemu pracy

- nftPrrih-Tt •'iw inr trpnuo”"
rżenia, biedę, a nieraz rozpacz, gdy głód 
zajrzy do domu i niema go ozem zaspokoić. 
Dawniej tych rzeczy niebyło, bo był brak 
robotnika i ktokolwiek przybył znajdo­
wał natychmiast pracę — dzisiaj stosu­
nek ten jest zupełnie odwrotnym — ty­
siące tutejszych robotników czeka za 
pracą, a każdy pracodawca mając wy­
bór woli przecież robotnika tutajszego, 
obznajmionegoz robotą, aniżeli świeżego. 
Tak tedy naszemu emigrantowi, jeżeli nie 
zabrał się z wielu pieniędzmi nie pozosta- 
je nic, nad żebraninę. Nasze pisma w Eu­
ropie ciągle biadają nad nieustającą emi- 
gracyą naszego ludul ale w żadnem do­
tychczas nie widzielifiny przedstawionego 
losu, jaki ten biedny naród tutaj w Ame­
ryce znajduje. Dowiadujemy się nawet, 
że jacyś agenci tutaj kr Ameryce powysy- 
łali do Księstwa Poznańskiego i do Galicyi 
swych emisaryuszówą aby zwabiać na 
grunta tutaj do Ameryki ten biedny lud, 
przyrzekając im złote,góry. Przed temi 
ostrzegajcie przedewwystkiem, bo lo są 
prawdziwi handlarze dusz, i każdy czło­
wiek ma o tyle tylko wartości dla nich, o 
ile komisyi za jego przyjazd otrzymają.

Rząd niemiecki na wszystkie te po­
dłości przez szpary pktrzy, bo jemu o to 
chodzi, aby pozbyć się jak najrychlej 
polskiego ludu i osadzić tam swoich 
Frydrychów, Wilusiiw i Gotlibów. Nie­
dawno dany rozkaz, ażeby wydalać z 
Prus Zachodnich wszystkich, którzy tam 
nio będąc poddanemi, osiedli, jasno po 
kazuje, jak Niemcowi przyjemną jest e- 
migracya polska do Ameryki Emigracya

tować komu, aniżeli odbierać je, tak 
jak on uczyąił niewinnemu człowiekowi. 
Nareszcie na dobitek powiada, żebym 
chciał zapewnie (?) aby wydawca Gazety 
Polskiej sam tworzył powieści. No co to, 
to już niel A niech nas sam Pan Bóg 
od tego ochroni i wszyscy jego święci 
— ziesztą za nadto kocham rodaków, i

dliwia, wszystko co robi, to jest bezwzglę- nie wydaje się naturalnem?

z Prus 
miejsce 
chodzili 
Niemcy

była i jest dość znaczną, a na 
ich z kongresowej Polski przy- 
ludzie, natdralnie Polacy. Naraz 
gwałt pou<„cśli, żo Prusy się

polonizują, a z Berlina przyszedł rozkaz 
krótki: Powyrzucać wszjstkich Polaków, 
których tylko można! i to obecnie tam
się dzieje.

To nam powinno dać jasny obraz
tego, co nas czeka w przyszłości, i na- 
woływać do trzymania się gleby ojców, 
nim będzie za późno.

Pogadanka tygodniowa.
Nie mieliśmy zatem racy i twierdząc, 

że Dynicwicza poruszyć nie podobno. Z 
ostatniego numeru jego Gazety widać, 
że i on pomimo grubej skóry, ma pew­
ne słabe miejsca. Napisał on całą ko­
lumnę o złych przymiotach waszego 
sługi — zwymyślał tak, że, juk to mówią, 
ani jednej dobrej nitki na mnie nie po­
zostawił. Powiada, żem baty gdzieś do­
stał — widocznie wziął mnie za siebie, 
bo jemu podobne łaźnie się zdarzały, 
tak w Arkansas, jak w Chicago i w 
Milwaukee. Powiada dalej, że ten zły 
człowiek, ten nowy redaktor, to on 
sobie przywędrował aby pomiędzy Po­
lakami życie ratować — toć już przyz­
na p. Dyniowicz, że jest lepiej życie ra-

nigdy nie chcialbym wystawiać ich na 
podobno męczarnie. — Dalej ten zły 
człowiek, ten nowy redaktor, rozpoczął 
swą działalność od zamachów powalenia 
wydawcy Gazety Polskiej i Tygodnika, 
bo G.izota Polska istnieje lat 13, a z 
drukarni jej wyszło aż 130 książek. — 
Mój Boże! jacyż to złośliwi ci nowi re­
daktorzy, nie mają ani uznania dla 
prawdziwej zasługi, stojąc na zdradzie 
prawdziwemu przyjacielowi Związku 
Narodowego Pilskiego — Władysła­
wowi Dyniewiczowi — Chybaś się roze­
śmiał panie Władysławie, gdyś to napi­
sał, bo też zabawna jest myśl: Dynie­
wicz — przyjacielem Związku! Bjł kie­
dyś czas ż ś takowego udawał, gdyś 
myślał, że twoje piśmidło może zostać 
organom Związku, ale gdy nadziejo te 
cię ominęły, to wtedy była kwita z 
przyjaźni. — Nie sądź jednakże, abyś 
Aiidrzejkowicza, Richtera i Gryglaszew- 
skiego plaskiem pochlebstwom na swoją 
przeciągnął sUone — za nadto oni maja 
zdrowego zmjsłu, i za nadto dobrze 
Ciebie znają, ażeby nie mieli się poznać 
na farbowanych lisach. Zwymyślawszy te­
dy porządnie tego biednego nowego re­
daktora przechodzi do właściwego 
punktu t. j. do słabej swej strony. — 
Chodzi jemu tutaj o rozpacz Kościuszki 
— ej, Władziu, nie godzi się w ten spo­
sób wywijać z afery — czyż nie rozu­
miesz, że tu nie chodzi o rozpacz, lecz 
0 to, że w swej bezc zelności kupiłeś jakiś 
stary drzeworyt i obciąłbyś wmówić 
w swych czytelników, że to K< ściuszko? - 
Nie ulega wątpliwi ści, źe gdybj’ Koś­
ciuszko był się mógł domyślić, że ty 
kiedyś w twej gazecie o nim będziesz 
pisał, niezawodnie byłby w rozpaczy—ale 
wtedy rozpacz byłaby usadnioną. Teraz 
dawszy naszym czytelnikom ogólne po­
jęcie jak złym człowiekiem jest ten no­
wy redaktor — wytłomaczymy p. Dy­
niewiczowi, czemu właśnie jego na każ 
dym kroku prześladujemy’ i wykazujemy 
całą mizerotę tak jego pisma, jak jego 
charakteru. Gazeta taka, jak jego, jest 
prawdziwą trucizną dla naszego ludu i 
ona jest właśnie powodem, że prawdzi­
wa oświata tak powoli nas się czepia. - 
Pod płaszczem narodowości, a w ostat­
nich czasach nawet i religii, patrzy tyl­
ko na to, ażeby z rodaków pieniądze 1 
robił bez względu nato, czy to będzie z ] 
ich szkodą czy też pożytkiem. Skru- ] 
pułów tam nie masz żadnych, jedyną ■ 
kwestyą do roztrzygnięcia jest — czy ■ 
są gotowe pieniądze. A jeżeli są pienią- ] 
dze, to pochwyci i najbrudniejszą rzecz, f 
bo jego ojczyzną, jego Bogiem, jego ■ 
wszystkiem jest pieniądz. Gdyby miał । 
jakiekolwiek wykształcenie potrafiłby 
się jakoś maskować i cała brzydota i 
trędowatość smutnego tego charakteru 
nie występowałyby w takiej nagości — 
ale jak rzeczy stoją, myśl ta przewodnia 
właściciela przebija się w piśmie i dla­
tego uważamy jo za tak niebezpieczne i 
na każdym kroku przeciwko niemu pra­
cujemy. Nie może nam się dziwić p. 
Dyniewicz, że my nie wierzymy tego, 
co on pisze sam o sobie, że jest czło­
wiekiem uczciwie pracującym, bo tego 
nie widzimy ani z przeszłości jego, 
ani z teraźniejszego jego postępowania.

Nie robi to nam żadnej przyjemności 
borykać się z nim, ale uważamy to za 
nasz obowiązek, a że on się teraz odzywa 
i broni to pokazuje, że nasza praca pod 
tym względem zrobiła wrażenie pomiędzy 
rodakami w Ameryce i on też pizekona 
się o tem w swej trzech-tygodniowej 
podróży. Bo Dyniewicza inaczej me do- 
sięgniesz, jak narażając go na stiatę, 
prawdy wypowiedzianej wyśmieje się po 
prostu, ale ukaraj go materyalme to się 
porwie do obrony jak lew, by bromo 
swego bóstwa- Czytelnik łatwo zrozumie, 
że człowiek taki na czele pisma jest bardzo 
niebezpiecznym i pojmie, że mamy racyą 
żądać, aby pismo polskie na zdrowych i 
uczciwych stanęło zasadach. Przyznajemy, 
że nasze wystąpienie pod tym względem

jest szorstkiem, ale delikatność i względ­
ność jest grochem rzuconym o ścianę w 
obec Dynicwicza, tam trzeba rąbać, aby 
dopukać się jakiejś idei uczucia. Biada 
on nad tern że akcyonarjusze popełnili 
błąd, stawiając na czele pisma człowieka, 
który ze zemsty, że on mu nie dał miej­
sca (jak żywo nieprawda) obrzuca go 
błotem. To nie jest błoto, panie Dynie- 
wicz, to są słowa świętej prawdy, która 
cię w oczy kole!

Tyradami o twoim patryotyzmie i 
dobrych zaletach dzisiaj już nikogo nie 
zbałamucisz, chyba że ludzie zobaczą 
poprawę. Dlatego prźyjmij naszą radę, 
porzuć wszelkie szacherki, stań się Po­
lakiem nie w słowie, lecz w czynie, da-

szcze i połowy wyroku nie odsiedzieli, gdy 
ci o tern dowiedziawszy się listami prze- 
słanemi do niegodziwych dzienników lżyli 
Pząd.

Parlament zatwierdził traktat z Ana- 
nitami, oraz zrobienie telegrafu podmor­
skiego w Tonkinie, jako i nowe prawo do 
nadzwyczajnego dekorowania Legią Ho­
norową za chińską i Madagarską wyprawę.

waj twym rodakom 
chowy, a zobaczysz, 
będzie prześladował, 
powodu do tego.

zdrowy pokarm du­
że nikt ciebie nie 
bo nie dasz wtedy

K o r e s p o n d e n c y e.
TOI OWO ZE ST A HECO 

Ś WIATA.

Faryź, 16 Maja, 1885.
(Objęcie fotelu Prezesa Izby Posłów przez

Anatola de la Forge.—W Izbie rozprawy nad 
poprawkami Senatu w sprawie o niepopraw­
nych przestępcach; — poseł Clovis Hugues 
zażądał amnestyi; — lżenie Rządu przez wię­
źniów. — Traktat Anamitski i telegraf mor­
ski w Tonkinie. — Chińczycy ustępują z Ton­
kinu; — odpłynięcie generała de Courcy. — 
W Izbie radykali żądali oddania pod sąd da­
wny gabinet. — Intrygi przedwyborcze.—Wy­
stawa w r. 1889. — Pan J. Ferry podróżuje.— 
Anglicy i Moskale. — Dziennik francuzki w 
Kaiize. — Tegoroczny Salon. — Proces mu­
zyka Ch. Gounod. — Statua darowana Pary­
żowi przez Stany Zjedn. Pól. Ameryki;—zmia­
na Ambasadorów. — Armaty pomysłu pułko­
wnika tutejszego de Bange w Serbii przewyż­
szyły na próbach armaty Armstronga i Kruppa, 
— co p. Bismark na to powie? — Uroczystość 
stowarzyszeń Strzelecko - Gimnastycznych bę­
dzie znowuż w lesie. — Statystyka dróg że­
laznych. — Dzienniki tutejsze o dzikości Pru­
saków względem Polaków-. — Niebezpieczna 
choroba poety V. Hugo. — Nieodżałowana 
śmierć ś. p. Dybowskiego. —)

Pan Ch. Floąuet obejmując fotel Pre­
zesa w Izbie Posłów, czyli trzecie z naj­
wyższych stanowisk w rzeczypospolitej 
Francuzkiej — krótko ale tak znakomicie 
przemówił, że ogólne zyskał oklaski i u- 
znanie, bo nawet od skrajnej Lewicy i 
Prawicy, a głównie zapewniał Izbę, że o 
tyle trudniejsze jest jego zadanie, iż po 
tak znakomitych Mężach Narodu on nastę­
puje, oddał cześć nieboszczykowi Gam- 
becie, i oświadczył — ten niby radykał 
—iż na tem stanowisku członek jakiejkol­
wiek party i i zwolennik ulubionych mu 
przekonań i celów, musi zniknąć a pozo­
stać li tylko bezwzględny obrońca prawa 
wolności myśli i przekonań każdego z Po­
słów, jako przedstawiciela — z wyborców 
ogólnych — władzy i potęgi narodowej, 
która jest podstawą Rządu z tego Parla­
mentu wybv° —Za to słuszne oświad­
czenie dzienniki illustrowane —sumiennie 
krytykowały go, ale te krytyki są pochwałą 
dla jego rozumu politycznego i zacności.—

Jako Wice-Prezydent Izby—na miej­
sce p. Floąuet — został obrany dzielny i 
zacny republikanin, bohater z Obrony 
miasta St. Quentin w 1870 r. — hr. Ana- 
tole de la Forge. —

W Izbie obrabiają nieustannie powró­
cenie z Senatu z poprawkami prawo o 
wysełaniu za ocean zatwardziałych i nie 
poprawnych zbrodniarzy, nad któremi sta­
rzy parlamentarni doktrynerzy rozczulają 
się, a nie zaś nad obywatelami krąju, któ­
rych ci niegodziwcy okradają, rabują, ra­
nią i często mordują. —

Poseł Clovis Hugues zażądał prawa 
amnestyi dla więzionych dyi.amiciarzy a- 
narchistów, burzycieli porządku publi­
cznego, niszczycieli mienia i życia poży­
tecznych obywateli;— których nazwał po­
etycznie przestępcamipolityczne- 
m i, ale Izba wielką większością odrzuciła 
ten wniosek, uznając, że prawo łaski jakie 
posiada Rząd, jest wystarczające,— o tyle 
więcej—że niedawno Rząd, miał zamiar 

i je zastosować do kilku więźni, którzy je-

Z Tonkinu chińczycy — wedle zobo­
wiązania — stopniowo ustępują, dla tego 
też Rząd posłał rozkaz ministrowi—amba­
sadorowi p. Patenotre, aby udał się do 
Chin i zawarł pokój już ustanowiony. — 
Pomimo tego generał de Coway—jako na­
czelnie dowodzący korpusem w Tonkinie 
— z całym sztabem i z posiłkami odpły­
nął z Toulonu. —

Stronnictwo radykałów w Izbie zarzą. 
dało oddania pod sąd ministeryum p. J. 
Ferry, ale Izba niezawodnie odrzuci ten 
namiętny i nie rozsądny krok zaślepieńców 
niezdolnych do niczego poważnego,—boć 
przecież wielka większość Izby popierała 
ów gabjnet, przeto by same siebie pod sąd 
oddała, — o tyle to śmieszniejsze żąda- 
nie iż nie ma ku temu poważnego p todu 
innego — jak ślepa, i złośliwa nienawiść 
malu c^k i ęj; wielkie.

Ponieważ ogólne wybory będą ę od­
bywać w jesieni, więc już różnogali nko- 
wi nieprzyjaciele Rzeczypospolitej rozpo- • 
częli wojnę intryg i kłamstw, i każde 
stronnictwo zaleca swego gagatka, któ­
ry chce się odważnie p oA w i ę c i ć ku zba­
wieniu niby — nie potrzebującej tego 
Francyi, przez włożenie na swą miernej 
bardzo zdolności głowę — nie istniejącej 
korony, a właściwie mówiąc, każdy czy- 
cha, aby brać setki milionów co rocznie 
ze skarbu, czyli z kieszeni obywateli Fran­
cyi, oraz dozwolić zabrać tyleż — lub i 
więcej swym ulubieńcom — pochlebcom, 
a to wszystko kosztem zbrodniczej we­
wnętrznej wojny. Lecz zapewniamy ka­
żdego, iż Naród francuzki gruntownie i 
to w dziewięć dziesiątych jest republikań­
ski, i żadnej monarchii nie chce.—Z te­
go może tylko to wyniknąć—gdy się zbie- 
rze nowy Parlament — iż postanowi pra­
wo aby wszystkich tych lubowników ko­
ron i setek milionów rocznie złupionych 
— wypędzić na wieki z ojczyzny jako 
zbrodniczych burzycieli.—To jest bardzo 
prawdopodobne.

Komisya Wystawy wszechświata w 
1889 r. już porozumiała się z Rządem oraz 
z Radą miasta Paryża, i wkrótce w Parla­
mencie złożony będzie projekt do prawa 
zatwierdzającego Wystawę i zapraszające­
go cały glob do współudziału i współu- 
biegania się w tej walce pokojowo - ol­
brzymiej. —

Pan J. Ferry podróżuje dla wypoczyn­
ku, — w Rzymie był bardzo wspaniale 
przyjmowany przez dzielnego króla Hum- 
berta i jego ministrów, przyczem zape­
wniano sobie miłość obu narodów. Pas—_ 
pież żałował iż nie mógł go także przy­
jąć, a to ze zwyczaju, iż wpierw był na 
Kwirynale czyli u króla, jak w Watyka- 
nie. — Z

Anglicy z Moskalem za Afganistan 
warczą na siebie i ogonami obijają sobie 
boki — jak lew z tygrysem — nad za­
duszonym pomiędzy niemi wołem, — ale 
boją się szarpać wzajemnie. Jeszcze to 
jeden więcej dowód zręczności polityki 
mongolskiej w Petersburgu, że nawet ta­
kich w przewrotności artystów — często 
bezczelnych i bezlitośnych kupców — jak 
Anglicy, wywiedli w pole i zabory swo­
je podsuwają pod Indye Angielskie, — z 
czego bardzo się każdy Polak cieszyć po­
winien, — bo nikczemna kupiecka poli­
tyka Anglii była dotąd powodem naszego 
ujarzmienia przez Moskali, — Anglia bo­
wiem chciała naszej niedoli bezkońcowej, 
sądząc że im więcej dziko Moskale będą 
u nas postępować —tem częściej będzie­
my przeciwko nim uzbrojonym od stóp 
— do głów — powstawać, a przez to bę­
dziemy ich zabawiać my bezbronni tu 
w sercu Europy, ąby nie podkopywali 
handlu tam w Indyach,—gdy teraz widzą 
jasno — zmuszeni faktami — że nas dobi-



jają, dławią naszą narodowość i wiarę 
ojców, — a tam w Indyach już depczą 
po piętach Anglikom,—dla których pie 
niądz jest filozofią, czcią, celem i ideą.

Sprawa na pozór maluczka dziennika 
po francuzku drukowanego w Kairze 
„Bosphor Egyptien“ została załatwioną 
jak należało; —- Nubar Basza zbłaźniwszy 
się z namowy Anglików rozkazem danym 
policyi napadnięcia i zamknięcia drukarni 
dziarskim żądaniem Francji — musiał 
przeprosić publicznie konsula francuzkiego 
i otworzyć drukarnię — pomimo warcze­
nia Anglików na to, — co dowodzi siłv 
i znaczenia Francyi, z którą cały świat 
musi się liczyć — i bardzo zasłużenie.

Dokończenie nastąpi.

Nowy York dnia 1. Czerwca 1885.
Na dniu 31. Maja 1885 r. odbyło się 

przedstawienie amatorskie na dochód ko­
ścioła Śgo. Kazimierza w Brooklynie w 
Turn Hall na Meserole ulicy w Williams- 
burghu. Przedstawioną b) ła sztuka

Zbójcj” Tragedp
przez Schillera.

w pięciu aktach
1 przyznać się

muszę iź nięspodziewałem się,abj7 pomię­
dzy naszymi Rodakami w Stanach Zjedno­
czonych znalazło eię tj U talentu. Sztuka 
została odegraną znakomicie, a to dowe 
dzi iż kierujący Towarzystwem pojął i zro­
zumiał sztukę i że obsadzając role me po­
mylił się w charakterach biprących udział 
osób. A mianowici. ; Pan A. Schreiber 
w roli hrabiego Maksymiliana Moora wy­
wiązał się że swej roli znakomicie widać 
iż wiele sobie zadał pracy by rolę swą , 
zrozumieć. P. W. Kamieński w roli Ka­
rola również swą rolę opracował P. R. 
Derengowski w roli czarnego charakteru 
Franciszka pokazał prawdziwy talent dra­
matyczny. Następnie P. W. Białd w roli 
Komisarza i w charakterystycznej roli 
Daniela wywiązał się bardzo dobrze. 
Jednem słowem sztuka została oddaną 
doskonale i widać było pracę mozolną 
Towarzystwa

Jedna tylko rzecz smutnie nas porusza, 
że na 13000 Polaków znajdujących się 
w Stanie Nowo Yorskim tak mała garstka 
zebrała się widzów, jestto dostatecznym 
dowodem, jak nisko stoimy w zapatry. 
Waniach się nad wykształceniem ducha 
narodowego. Bo czemże pytam się mo­
żemy lepiej nasz umysł kształcić, jak czy­
taniem dzieł polskich i uczęszczaniem na 
przedstawienia, odczyty, koncerta i t. p.? 
Lecz niestety, już wiele obiło mnie się 
O uszy, że biblioteka P. W. Dyniewicza 
nie bardzo obfituje w dzieła dobre ale 
pominąwszy księgarnię śmiem zapytać 
Szanowną Polonię w New Yorku, dla 
czego w tak małej ilości na przedstawienia 
uczęszcza. Wydatkom nie mogę tego 
przypisać, gdyż na 25. lub 35. centów 
toć wreszcie każdego stanie. Złym czasom?- 
To nie możebne, gdvż o tej porze każden

kłótni, gdyby ci panowie prowadzili po­
dobne kłótnie bez aluzyi dwu znacznych, 
o Związku narodowym.

Dyniewicz w No22 z dnia 4go Cerwca 
„Gazety Polskiej,” występuje na Ob. Z 
Brodowskiego obecnego Redaktora „Zgo­
dy” a przed którym nie mało zdradza 
swoim artykułem obawy, w końcu staje 
jak dzieciak, co odebrał w szkole zasłu­
żoną karę przed dyrektorami, trzymając 
ręce po za sobą na bolącem miejscu i bła 
ga litości od Andrzejkowicza, Richtera i 
innych, aby się za nim ujęli, zapewne na 
podstawie własnego swego oznajmienia, 
że jest rzeczywiście polskim patryotą, i 
współpracownikiem około Polskości tu w 
Ameryce.

(Ja zmej strony zaręczam, że nikt z 
Polaków na podobną myśl by nie wpadł 
gdyby Dyniewicz sam nie ogłosił tego 
publicznie!) Dyniewicz dzisiaj ogłasza 
Andrzejkowicza, Richtera i. t. d. patrj- 
otami polskiemi, a jutro jak mu kto za­
płaci dollara będzie drukował na nich 
fałsze i kolumnie. Dosyć jest przytoczyć 
następne z jego skargi na Brodowskiego, 
a łatwo się może każdy domyślić, że 
Dyniewicz nie na darmo jeździł aż trzy 
tysiące.mil, aby później napisać tak stó- 
sownych charakterowi swemu artykuł.

Interpelacya oddana w izbie posel­
skiej na dniu 5go Maja, a dotycząca roz­
porządzenia, na mocy którego wydalani 
być mają z Prus Wschodnich i Zacho­
dnich wychodźcy z Królestwa Polskiego,
brzmi, jak następuje:

Zapytujemy królewski rząd:
Czy prawdziwą jest wieść, że Po­

lakom nie będącym poddanymi pru­
skimi a zamieszkałym w Zachodi ieh

1.

„Akeybnaryusze >iezg<. 
nim „tęgiego rębacza oszczep.

widząc
wami, (Pol­

szczyzna co się zowie) „powoE I i go na swe-

/ naa ma zarobek. — Nie stósownej sztuce ।
i t<> nie — ponieważ „Zbójcy” (Chillera) i dobrego uczym 
jest pierwszorzędna sztuką, która każdego i
-zaimie i icle policzy. ^Alc, ^owięmjwam /bogacił to w

go redaktora,ażeby jakimkolwiek sposobem 
„ratował od upadku znienawidzone pismo,,

A na końcu w ten sposób odzywa się 
do Akconaryuszy. „Zacni obywatele, i 
,założyciele, Związku Narodowego jak 
„Andrzejkowicz, Richter, Gryglaszewski 
„i inni. Wielkie były i są wasze poświę- 
,,cenią aby tylko Polaków spoić (Aj! ta 
„polszczyzna!) w jeden węzeł, wielkie są 
„wasze trudy i t. d. Rodacy czyż to po. 
wyższe nie jest wystarczającem aby się 
przekonać o bezczelności Dyniewicza?

Związek Narodowy Polski, nie wj- 
daje swego Organu na to aby się ktoś 
pojedyńczo z niego bogacił, lecz pragnie 
służyć interesowi Polskiemu w Ameryce, 
Bronić Ludu Polskiego od złych ludzi 
którzy pod płaszczem patryotyzmu chcą 
wydrzeć mu ciężko zapracowany grosz, 
a głównie szerzyć oświatę i wzniecać 
patryotyzm pomiędzy temi, którym nie 
było możebnem pielęgnować go pod 
uciskiem wrogów Polski. Jeżeli kiedyś 
organ Związku będzie odrzucać znaczne 
procenta, z pewnością każden cent będzie 
użyty dla dobra Związku i tegoż człon­
ków, a nie dla prywatnej jednej osoby 
lub kilku. Dyniewicz się chwali że Ga­
zeta jego już 13 lat istnieje jak również 
że wydrukował 130 książek! Lecz czemuż 
nie ogłosi co zrobił dobrego dla swoich 
Rodaków! Jakże on się z tym biednym 
ludem obszedł w Arkansas, dla czegóż 
nie ogłosi za co chcia> o go tam . .ałtem 
powiesić! (sic) Ja znam Dyniewicza już od

szy
otwarcie dla czego: brak nam jedności, 
brak zgody, brak miłości bratniej: Jeżeli 
jedno Towarzystwo urządza przedsta­
wienie lub zabawę to drugie stara się stać 
na przeszkodzie odmawia znajomych i 
przyjaciół lub urządza w tymże samym 
czasie diugą zabawę, by publiczność 
rozdwoić. Zaćem łączmy się i pomagajmy 
sobie wspólnie a z pewnością wszelkie 
przedsięwzięcia się powiodą. Pracując 
wspólnie i wspólnemi siłami o wiele wię- 
cej staniemy się pożytecznemi krajowi 
aniżeli pojedyńczemi siłami i nabierzem 
przekonania, że jednością i zgodą można 
wielkiego dzieła dokonać.

Józef Łabęcki.

clakow 
f'ysza- 
•1 obrze
co go

Gaz. Chicagoska odp władając Gazecie 
Detroit także robi nie dosyć jas-

Minneapolis 6go Czerwca 1885.

Do czego to prowadzi.
Z pewnością już wielu Rodaków, 

abonujących wszystkie polskie gazety wy­
chodzące w Ameryce, spostrzegło, że od 
kilku tygodni‘pokazała się epidemia, ale 
nie cholery, lub innej zaraźliwej choroby, 
lecz kłótni osobistej pomiędzy Redakto­
rami lub wydawcami polskich Czasopism 
Nie jest tu moim zamiarem, lać olej na 
rozpalony ogień; i zpewnością poprzestał­
bym na uśmianiu się serdecznie z tej 1

i Wschodnich Prusach, rozkazano na­
tychmiast pruskie państwo opuście, 
nawet jeśli związani są długotrwa- 
łemi kontraktami służbowerai, jeśli 
zajmują się przemysłem lub mają po­
siadłości ziemskie albo służyli w 
wojsku niemieckiem?

2. Z jakich powodów nastąpiło to nad­
zwyczajne rozporządzenie, tak wielce 
szkodliwe dla stosunków ekonomi­
cznych obudwóch prowincyi?

Berlin. 4 Maja, 1885.
Borowski, Dr. Kolberg, Kraemer 

(Heilsberg), Spahn, Behrendt, Dyakowski, 
Rybiński, Thokarski, Wolszlegier.

Popierają:
v. d. Acht, Książę Arenberg, Bachem, 

Bender (Reuss), Biesenbach, Dr. Bock, 
Boedikor, i;oeaninghausen, Brandenburg, 
Broekmanń} Braoai, Brzt-ski,_ i hia- 
powski, Claesscn, Conrad, Dalwigk-^ . < h- 
tenfela, Deloch, Detten, Dieden, Do 
cki, Edler, Eickenscheidt, Evers, Fritzen, 
Fucha, Fuerth Gescher, Gliszczyński 
(Pszczyna), Gliszczyński (Tost Gliwice), 
Goessmann, Górnik, Graf (Hohenzollern), 
Grotę, Haanen, Hagen,Hartmann(Kłodzk), 
Dr. Heereman, Heriniersch, Hitze, Hoff- 
suemmer, Hueffer, Huene, Janssen, Ks. 
dr. Jażdżewski, Imwalle, Kantak, Kauf- 
mann, Kehler, Kersting, Kleinsorgen, 
Klose, Kochann, Koenig, Dr, Krebs. 
Lehmann, Letocba, Dr. Lieber (Monta- 
baur), Limbourg, Magdziński, Maiss, lir. 
Matuschka, Menken, Metzner, Monschaw, 
Mooren, Dr. Mosler, Muenzer, Dr. Mu- 
kułowski, Mundt, Hr. Nayhaust-Cormons, 
Nels, Dr. Perger, Dr. Peters, Press, Dr. 
Porsch (Neurode), Porach (Opole), Ra- 
doński, Dr. Reichensperger (Kolonia), Dr. 
Reichensperger (Opole), Rintelen, Ooeren, 
Różański, Dr.Rudolphi, Ruebsam, Schal- 
scha, Scheben, Schlick, Hr. Schmising- 
Kerssenbrock, Schmid (Hohenzollern), 
Scholz, Dr. Schorlemer-Alst, Ks. dr. Sta- 
blewski, Statz, Strombeck, Dr. Szuman, 
Timmerman, Dr. Virnich, Wagner (Nisa), 
Dr. Weber (Hoexter), Wenders, Wierz­
biński, Dr. Windthorst, Zakrzewski, Za- 
ruba i Ks. Ziętkiewicz.

Kulturnicy rozpuścili znów wszystkie 
baterye znanej nam już swej nienawiści, 
przy sposobności rozpraw nad interpela­
cją wz1 i >ną przez posłów polskich 
przeciwko niesprawiedliwemu wydalaniu 
ludności polskiej z Prus. — Znajdujemy 
w „Czasie” krakowskim opis i podajemy 

igo naszym czytelnikom:
| Deputowany Spahn (z centrum, 
| w f a scici e i ’ ' Fi ((rźech ’
jako sprawozdawca, uzasadniał i popielał 
interpelację posła Borowskiego, dotyczą­
cą wydalenia Polaków, niebędących 
pruskimi podanymi, z granic państwa.

W odpowiedzi minister Putkammer 
dowodzi potrzeby politycznej tego środka. 
To, co sprawozdawca dowodził co do bra­
ku podstawy prawnej podobnego rozpo­
rządzenia, to zdaniem p. ministra prze­
chodzi granice prawnej uczoności, z jaką 
wobec parlamentu występować można. 
(Głosy: oho!) Tak jest, obstaję przy 
tern, to przechodzi wszystko. Rozporzą­
dzenie rządowe nie może być poddane 
w wątpliwość ze względu na żadne pra­
wo i było niezbędne ze względu na po­
lityczne bezpieczeństwo tych części kraju 
i utrzymanie w ich obrębie kultury nie­
mieckiej. Daty statystyczne wskazują, 
do jakiego stopnia stosunek ludności tych 
okręgów zmienił się na niekorzyść nie­
mieckiego, a na korzyść polskiego ży­
wiołu. Jeślibyśmy tam zapory nie za­
sunęli, aby przypłj w wstrzymać, to z 
każdym miesiącem tracić będziemy dal­
szy kawał z obszaru niemieckiej kułtury. 

r r , . i Stan ten okazuje się najwyraźniej w
“ °W Wasz ?zkolny.ch’ ““Ogólnie w l'ru-

Franciszek Gryglaszewski

ną krytykę o Związku następnemi słowy.
„Należy jeszcze spodziewać się 

„pewnych reform w samym Związku, a 
„wtedy nasz Związek Narodowy stanie 
„silnym, takim jakim być powinien czego, 
daj Boże doczekać!,, Związek Narodowy 
Polski, przez swego Cenzora i Rząd Cen­
tralny co rok zaprasza, wszystkich 
prawych i dobrzemyślących Rodaków 
aby podążali na Sejm do wspólnej narady 
jak również wszelkie działania, przez 
Związek wybranych urzędników podpa­
dają publicznej krytyce, a zatem niewidzę 
potrzeby, aby coś wspominać nawiasem o 
Związku, kiedy wolno każdemu krytyko­
wać otwarcie czego każdy z prawych 
członków Związku nawet się dopomina. 
Jeżeli więc która kol wiek z Polskich Ga­
zet, ma rzeczywiście dobro Polaków, 
dobro Związku na sercu i myśli, a nie 
swój osobisty interes, to nie ma co obwi- 
jać w bawełnę tylko wprost powinno być 
głoszonem, aby Związek i urzędnicy tegoż 
mogli z tego korzystać i na przyszłość 
lepiej działać nad wzrostem Związku i! 
dobrem ogólnem, tu zamieszkałych Po- i

OSTAPEK
POWIE ŚĆ

Ustęp z przeszłości
prze^

. T. T. .I EZ 4

— To sam z ust Teofila słyszałem.-.. wtrącił 
Ostapek...

— Polska, jeżeli ma istnieć niepodległe, do 
czego wszelkieposiada prawa, odrodzić się musi. .. 
odrodzić się... — powtórzył Kilanowicz z na­
ciskiem — dla wszystkich, nie zaś dla arystokracji 
rodowej, pieniężnej, urzędowej, kastowej... Ta 
jedna nam pozostaje droga i na niej jedynie może 
Polska i do bytu niezależnego powrócić i przy­
datną ludzkości być. ..

— Chodzi jednak o to, ażeby Polacy to zrozu­
mieli ... — podchwycił Ostapek.

— W tem też i sęk. ., Trudność największa na 
tem najbardziej polega, a na tę nie masz środka 
innego, jak tylko iść za radą Lelewela: Kładźmy 
zasady, żądajmy, mijejmy nadzieję i działajmy. .

— To się rozumi. .. — odrzekł młody człowiek.
— Idziesz więc?. .
— A dobrze... — odparł Ostapek rezolutnie.
— W tej podróży swojej miej głównie na celu 

zrobienie rekonesansu ogólnego... Dowiedz się, 
kto przepadł, kto pozostał i gdybyś mógł dotrzeć 
aż do Lwowa i rozpytać, czyby Teofilowi z po­
mocą jaką przyjść nie można, byłoby to arcy- 
dobrze...

— O, gdybym mógł!... — zawołał Ostapek. 
Chętnie zastąpiłbym go w więzieniu. .. chętnie- 
bym go na szubienicy wyręczył!...

wyrwało z gtębi barbmytawa i żabo-1 »„ ”, ■ 1R(!oj uw łu w postaniu 1803 r. musiał Wołvń a i-■ 1 r . . , \ łrorjn. Gdyby Anglia na morze ( zarne wpły.
, gdzie nąć nie mogła, wszystkie szanse wojny 

■ “" zaproatony na obchód 3<» letniej ro "k'0'
cznicy powstania Listopadowego doO^t ’ A° "j >'reeP,y",’?“ 
wa brał w tej wspanialej narodowej I n ’ ”'°-
nifestaeyi (29 Listopada 1880 r.) ' państwa-
i był wspólnie z Rettlem przedmiotem < ’ n16 P°r0Z"“ieni° 
ogólnej czci. Był to dla niego dzień I d’”'ał p0’
łen radości, gorący bowiem patryotyrm 1 J“' • , ‘r“D“ 'stn,eJ*°-

czego dowodem te 1 o,’ro".y’ w ,M'C gdy‘
_ > . bj które z nich miało przeciw sobie dwóch

| naraz nieprzyjaciół — któryto obowiązek 
i istniał w dawnem, podwójnem przymie-

żenią, w jakie wtrąciły je polskie przej­
ściowe rządy. (Głośne zaprzeczenia na 
ławach polskich. Niektórzy deputowani 
powstają z krzeseł). „Tak jest — mówi 
dalej minister — myśmy Polaków wyr­
wali z najgłębszego baibarzyństwa i nę­
dzy, gdyż przed nami szlachta tam była 
w stanie zdziczenia, stan mieszczański po­
grążony w niewoli, rzemiosła wyniszczo­
ne. (Żywe ubjawy oburzenia wśród Po- 
aków). Aż do r. 1846 nie było tam 
żadnej narodowej agitacyi, aż do tej po­
ry miały te prowincye dobrą niemiecką 
administrację dyecezyi, która nie ulegała 
temu szałowi, aby polskość z katolicy­
zmem identyfikować.”

Mowę ministra przerywały z jednej 
strony oklaski — z drugiej objawy obu­
rzenia.

Gdy Windthorst odpowiadał na tę 
argumentację, wykazując jej sofistykę — 
Putkammer,minister spraw wewnętrznych, 
w rozjątrzeniu rozkrzyżował ręce i wzniósł 
jo ponad głową na znak swego oburzenia.

opuścić i zamieszkać w Galicyi
umarł.

25 dolarów .F«kh 1 olicyj wU(o 
obwycM wwyrtkleh tego „amego 
wieczora, i każdy z nich skazanym ZOstaf 
na 12 lat więzienia.

WPOMNIBNIE
(Z Kuryera PAryekiego.

W Maren w Kwietniu
umarł drugi Belwćuerezyk Karol Pasz- 
kiswłcz, żyje jeszcze jeden z tego dziel­
nego zastępu Bełwcdercayków talenty 
Nasierowskiy we wsi Oczkowice w Po- 
znańskiem.

Karol Paszkiewicz, urodził się na 
Wołyniu w Krzeczowie. Jako młodzie­
niec przeniósłszy się do Warszawy, wstą­
pił do wojska polskiego.

Zostając w Szkole Podchorążych na­
leżał do założycieli pa’ryotycznego Zwią- 
ku (15 Grudnia 1828 r.), który pod na­
czelnictwem Piotra Wysockiego kierował 
przygotowaniami do wybuchu powstania 
listopadowego. Rolę przjsięgi, jako za­
łożyciele tego pamiętnego związku, pod 
pisali: Piotr Wysocki, Karśnicki Karol, 
Mochnacki Kami’, Dobrowolski Józef, 
Paszkiewicz Karol, Poniński Stanisław, 
Cichowski Seweryn, Łaski Alexander i 
Gurowski Józef. I

W dniu 29 listopada 1830 r. Karol 
Paszkiewicz o naznaczonej godzinie stanął 
pod posągiem Sobieskiego w parku Ła 
zienkowskim i ztsmtąd wyruszył na Bel­
weder. Był w liczbie tych, którzy prze 
szli przez ogród i z tej strony uderzyli 
na pałac tyrana. Po wyprawie belwe- 
derskiej, połączyli się z oddziałem Pod­
chorążych, których Wysocki, staczając 
po drodze boje s Moskalami, prowadził 
do arsenału.

Gdy rozpoczęła się kampania 1831 
roku z najezdnikłem Paszkiewicz również 
walecznie sobie poczynał jak w dniu S. 
Saturnina. W wielu bitwach brał udział.
Jako pon 
trzymał c 
go dnia f 
„Yirtuti . 
pitana.

nacsi

Militari

tedy litewsko-ruskiej, o- 
inego wodza Rybińskie- 
śnia 1831 r. złoty krzyż 
’ i awansowany na ka-

Dzielny to był oficer
Na ernlg^. . T rahcyFprzeby Wał

czas dłuższy w Nevers i postępowaniem 
swojem zjednywał szacunek dla imienia 
polskiego. Uważając emigracyę zapiel- 
grzymstwo polskie, mające obowiązek 
zdążać do oswobodzenia Polski, działał 
politycznie wraz z tymi, którzy rąk na
chwilę nie zakładali. W bojach, 
m ały miejsce w 1848 i po tym 
był czynny. W jednej z tych 
odznaczył się, lecz nie wiemy w 
awansowany zosżł na pułkownika.

jakie 
roku, 
wojen 
której

Ożeniony z Francuzką, którą poko­
chał całą duszą, przeniósł się następnie 
na Wschód i w mieście Roman w Moł­
dawii założył zikład wyższy wychowa­
nia panien. Zalład zostawał pod kiero­
wnictwem jego żony, kobiety rozumnej, 
wykształconej i serdecznie do męża przy­
wiązanej.

Zakład ten Paszkiewicza, w którym 
i on sam nauczał; należał do najlepszych 
zakładów wychi>wańczych w Mołdawii.

Wiele lat przebyli w Mołdawii i 
dorobili się tam małego kapitału. Pa­
szkiewicz kilkakrotnie z t»mtąd jeździł 
do pobliskiej Galicyi, odkąd zaczęły się 
w tej prowincyi lepsze, więcej ludzkie

sach Zachodnich, które państwo pruskie ,"'lod8zego 8wojego
hwbłwo pruskie brata Wład?siava, który wskutek udzia-

Filanowicz uścisnął młodzieńcowi dłoń i do­
dał:

— Miej się jednak na ostrożności... dać się 
ująć nie sztuka. ..

Ostapek wstrząsnął głową i rzucił „hm” przez 
nos; jakby wyrazić przez to chciał, źe zbyteczną 
jest uwaga powyższa.

Rozmowa, która toczyła się śród łanów7 ku- 
। kurudzy we cztery oczy,. a której jeno podaliśmy 

treś^^riów ną, ciągnęła się dalej. Filaliow^ w 
, dgólnych, kreślił młodemu swemu współ-
I pracownikowi plan działania, jaki prowadzić za 

mierzą.
— hicwaezami jesteśmy... — powiadał — ja, 

ty i ci wszyscy, co się porozumieją z nami... Stąd 
nas tak mało... Ale to nic... Jeden siewacz 
obsiewa obszary ogromne, chodzi więc jeno o to, 
ażeby w okolicy każdej znajdował się kto z tego 
fachu, człek prawy i rozumny. Potrzeba więc 
szukać prawych i rozumnych, do pracy ich zachę­
cić, pobrać od nich przyrzeczenia i utrzymywać 
ich gorliwość w ustawicznem natężeniu... Za­
biegi te rozszerzyć należy na Polskę całą... My, 
ze stanowiska naszego, dziać będziemy na Galicję 
wschodnią i na kraje zabrane, to jest, na Ruś pol­
ską, będziemy działanie rozwijać, doskonalić, do­
pełniać, aż dojrzeje i wyrazi się za pomocą powsta­
nia orężnego... Oto czynności naszych szkic 
ogólny... Dodać atoli muszę, iż nie wywoływanie 
powstania jest zadaniem naszem...

W tem miejscu Ostapek żachnął się, jakby 
zdumiały go wyrazy, które z ust wysłańca Centra­
lizacji wyszły.

— Nie... — rzeki tenże. Nie wywoływać nam 
powstania; przyjdzie ono samo, przyjdzie na dro­
dze logicznego rzeczy ludzkich chodu, nieodzownie 
i koniecznie... Naszem zadaniem, naszym obo­
wiązkiem, jest przysposobienie dla takowego ma- 
terjałów, zakładanie arsenałów, tak w sensie mo­

przechował w sercu, 
podpisał w r. 1880 „Poselstwo do na­
rodu” weteranów polskich, w którem
przekazują młodemu pokoleniu obowiązek 
trudu, pracy i walki dla oswobodzenia 
Polski. Określiwszy w tym dokumencie 
zasady polskiej polityki, wypowiedzieli 
pogląd swój na najważniejsze obowiązki 
i opisali dogmata narodowości polskiej, 
bez wyznawania których niepodobna być 
Polakiem.

W niedługim czasie potem umarła 
mu żona. Był nieutulony po jej stracie. 
Odtąd począł się chylić do grobu. Na 
zdrowiu bardzo podupadł i widząc się o- 
samotnionym, począł tęsknić do śmierci.

W ostatnich dwóch latach życia cia­
łem tylko schorzałem był na ziemi, lecz 
duchem przebywał na tamtym świecie.

Nie przestał jednak zwracać uwagi 
na to, co się w kraju dzieje i gdy się 
dowiedział, że jeden z jego znajomych 
otrzymał pozwolenie przybycia do Gali- 
eyi, powitał go w liście słowami pełne- 
mi uczucia i myśli wzniosłych, natchnio­
nych przez istotną, rozumną miłość Oj­
czyzny.

Miał kapitalik porozpoźyczany w 
Romanie, jedyny sposób swego utrzyma­
nia, którego nie mogąc w całości odebrać, 
nie mógł, jak zamierzał, przenieść się 
na mieszkanie do Stanisławowa. Grób 
przytem żony, który często odwiedzał, 
zatrzymywał go w Romanie.

W tern m< łdawskiem mieście do­
czekał się śmierci. Umarł w późnym 
wieku, dnia 14 Kwietnia 1885 r. Na po­
grzeb jego przybyły do Romana deputa-

rzu austryacko-niomieckiem — tego ani 
twierdzić, ani zaprzeczać ostatecznie nie 
można. Jest jednakże przypuszczalnem, 
że jeżeli Rosja przystąpiła do porozumie­
nia, to na warunkach zapewnie nie gor­
szych, jak były poprzednie. I jeżeli za­
pewniła sobie wolność akcyi w Azyi, to 
niemniej zapewne i asekuracyę owej wza­
jemnej obrony. Gdyby zatem Turcya zła­
mała neutralność cieśnin na rzecz Anglii, 
gdyby tym sposobem Rosya miała dwóch 
nieprzyjaciół Anglię i Turcyę, wówczas 
Niemcy i Austryo- Węgry byłyby zdajesię 
obowiązane również neutralność porzucić, 
i Rosyi przeciw obu nieprzyjaciołom po­
magać.

W jaki sposób by się to stało, coby I 
przedsięwzięła niemiecka flota i austryac- < 
ka armia, coby się stało na Wschodzie eu-l

Wiadomości o stanie zdrowia jene- 
rała Gianta poczynają już po pro«tu uu. 
dzić. Dopóki stan był takim, że każdej 
chwili można się było śmierci spodzie­
wać, sjmpatja ogolna narodu była dla 
starego wojaka i wszelkie wiadomości o 
stanie jego zdrowia z ciekawością każdy 
chwytał. Teraz jednakże rzeczy się zmie­
niły i nie ma oczywistego niebezpieczeń­
stwa, a nasze gazety karmią nas co dzień 
wiadomościami, co jadł, co pił, co mó­
wił, kto go odwiedził-a nawet co jego 
gyn mówił. Nam wydaje to się stra­
sznie nierepublikańskiem—aa nadto przy­
pomina przesadzoną etykietę ukoronowa­
nych w Europie. Ale może się mylimy

Jenerał Crook z Fort Bajard w te- 
rytoryum New Mexico przesłał następny 
telegram: Z wiarogodnych dotąd otrzy­
manych wiadomości dowiadujemy się, że 
Indyanie powstańcy zamordowali dotąd 
17 ób. Podobno Jeszcze wiecej mor-

ropejekinij/^l^n^głby być los Konstanty-18 
nopola, te i podobne pytania i obawy UtTj 
czą się tłumnie. Dla Anglii wytworzyć- ‘ wym kieru

4^

cye Polaków z Jass, z Suczawy i z 
karesztu. Cześć jego pamięci!

Bu-

Rosya a Anglia.
Czytamy w “Czasie” Krakowskim;

Informacye, które tu nadeszły z 
Londynu, a pochodzą ze źródła najzupeł­
niej kompetentnego, brzmią stanowczo 
pokojowo. Wbrew całej wojnie dzienni­
karskiej, wbrew wszelkim alarmom tele­
graficznym, zapewniają, żeGladstone bez­
warunkowo do wojny dopuścić nie chce, 
że ulega parciu pochodzącemu z “India 
office” o tyle, iż zgodził się na uzbrojenia 
lecz, że celem właściwym tych wojennych 
przygotowań jest zapewnienie pokoju. O- 
kazało się bowiem niezbędnem, żeby wo­
jenna siła Anglii została podniesioną, żeby 
Indye lepiej były strzeżone, żeby Afgani­
stan ściślej i groźniej był pilnowany; tyl­
ko bowięm tym sposobem, po załatwieniu 
teraźniejszego sporu z Rosyą, pokój i bez­
pieczeństwo Anglii w Indyach zostaną na

by się mogła sytuacja jak najgorsza, a me 
ma ona sposobów przeciwdziałania; ! r tn- 
cya zbliżenia do Niemiec ryzykować nie 
będzie, Włochy tylko po za Europą mogą 
wchodzić w pewne porozumienia z Anglią 
ona zatem znalazłaby się izolowaną i ze­
wsząd zagrożoną pośrednio i bezpośred­
nio.

Te wszystkie uwagi i obawy nie poz­
walają zatem bezwarunkowo Gladstonowi 
narażać obecnie Anglii na wojnę. Rosya 
wie o tem, sytuacyę wyzyska, ale Anglia 
zgodzić i pogodzić się na teraz musi.

W Wiedniu nie przypuszczają, iżby 
Turcya miała uledz namowom Anglii i 
dobrowolnie jej na przeprawę przez cieś­
niny dozwolić. Przeciwnie są przekonani, 
że Turcya broniłaby przeprawy, że strze­
lałaby na okręty angielskie, które jednak 
nie dałyby się tem wstrzymać i niewąt­
pliwie sforsowałyby cieśniny. Turcya w 
takim razie nie stanęłaby dobrowolnie po 
stronie Anglii, lecz byłaby przemocą zła­
maną — bądź co bądź na niekorzyść 
Rosyi.

AMERYKA.
Z Port Clinton wyjechał do Chica­

go dnia 5go Czerwca żaglowiec „Nellie 
Winlack” naładowany piaskiem. Podczas 
powstałej burzy zatonął wraz z pięciu 
ludźmi; przynajmniej żadnej o nich nie 
ma wiadomości.

dłuższy czas zapewnione
lob

ąyą, to już wówcza
x przyj

A jeżeli kiedyś 
3 SŁajęta *

«ię

zwok;
W Moline, w Stanie Illinois, nie po

ańcy ze siebie ź

Z Denver w Colorado 
wiadomość, że miliony szum 
ło się ponad brzegami rzeki Arkansas,
Około 200 akrów ziemi są literalnie po­
kryte szarańczą. Telegram dodaje, że 
wedle ogólnego mniemania niewiele one 
przyniosą szkody.

Panuje teraz ogromny zastój roboty 
we wszystkich lejarniach i fabrykach że­
laza. Obliczają liczbę robotników nieza- 
trudnionych na 65,000 głów. Powodem 
jest nadprodukcja żelaza.

W St. Louis w Stanie Missouri od­
był się pojedynek na noże na ulicy w 
jasny dzień w obecności całego zgroma­
dzenia ciekawych widzów, Dwóch ne- 
grów noszących każdy nazwisko Washing­
tona pokłóciło się o jakąś piękność afry­
kańską i w końcu wyzwali się na poje­
dynek na noże, aby sprawę rozsądzić. 
Obecni utworzyli koło i dwaj negrzy,jak 
dzikie zwierzęta rzucili się z nożami na 
siebie i wkrótkim czasie jeden Washing­
ton drugiemu rozpłatał brzuch. Mimo- 
woli pytamy się, czy też w St. Louis 
nie ma policji?

Zeszłego tygodnia straszna busza na­
wiedziła cały stan Illinois. Piorun za­
bił w Chicago kilku Judzi, naokoło La 
Salle wściekły orkan poobalał domy, za-
bil wiele bydła i uszkodził z: 
Niejakiegoś Dutnera burza zastała 
lu, p<»ehwyciła go i niosła długi 
w powietrzu.* Padł ou potem na 
tak silnie uderzył o£, że złamał

w

znajdzie położeniu miUtarneuk, a może i 
politycznem, odnośnie do stosunku do in­
nych państw europejskich.

Na teraz zaś Gladstone ostatecznie we 
wszystkiem ustąpi, co tylko wprost i bez­
pośrednio honoru i bezpieczeństwa Anglii 
nie dotyka, a ma po temu ważne powody. 
Pomijając niekorzystną dla Anglii ogólną 
sytuacyę, jej niemilitarną gotowość, a po 
części nawet zaniedbanie co do floty, bo 
jak świadczy budżet alarmy “Pall-Mall- 
Gazette” co do niedostatków floty okazały 
się prawdziwemi — otóż nawet pomijając 
te okoliczności, zachodzi obawa, że flota 
angielska w razie wojny byłaby skazaną 
na nieczynność, a jedyny sposób użycia 
jej skutecznego, mógłby wywołać groźną 
przeciw Anglii koalicyę. Idzie tu o prze­
prawę przez cieśniny Dardanelskie. Tyl­
ko w tym razie gdyby flota wpłynęła na 
morze Czarne, mogłaby Anglia z tamtąd 
Rosję szachować i niszczyć; na morzach 
północnych z powodu twierdz i torpedów 
nic zrobić nie może. Otóż wiadomo, źe 
neutralność cieśniń uważa Europa za pra­
wo międzynarodowe, którego sułtan na

pewne przestępstw a prztoi w ko moralności 
i wszyscy byli przekonani, że jest win­
nym. Jednakże potrafił on prawnemi 
kruczkami tak pokierować swoją sprawą, 
że sędzia go uwolnił. Tej samej nocy 
zebrali się mieszkańcy miasteczka, wy­
wlekli go z łóżka, posmarowali smołą, a 
wrzuciwszy potem w pierze oprowadzali 
go w publicznej procesji po mieście. W 
końcu dali mu 24 godzin czasu do ure­
gulowania swoich interesów i opuszczenia 
ich na zawsze. Mars nie chcąc nic regu­
lować uciekł natychmiast.

W Nowym Yorku rzezimieszki wy­
naleźli sobie nowy sposób chwytania 
swych ofiar. Na przechodzącego rzucają 
zdała ,.lasso“, (rodzaj długiej liny z pę­
tlicą na końcu, używanej przez Mexj- 
kanów do chwytania dzikich koni) a 
spętawszy takim sposobem przechodzące­
go, obrabują go następnie. Tak się zda­
rzyło jakiemuś obywatelowi idącemu w |
nocy 6go Czerwca do domu. Nagle po­
słyszał jakiś świst nad uchem, potem 
lasso ściągnęło mu ramiona i szarpnię

niczyją korzyść dowolnie zmieniać nie! ciem powalonym został na ziemię. Pięciu 
może. ludzi przypadło do niego, przeszukało mu

ralnym, jako też w dotykalnej rzeczywistości... 
Powstawanie zbrojne w Polsce jest koniecznością 
niewoli, naturalną koniecznością jak wzbieranie na 
wiosnę potoków, groblami chełznanych... Mądrość 
ludzka nie wstanie zaradzić wzbieraniu potoków... 
Niesposób zażegnać niewolą wybuchów powstań­
czych... W moŹDoś i ar«zej znajduje się jedno 
tylko: wiedząc z góry o konieczności, zastosowy- 
wać się do takowej i.zawczasu przygotowywać dla 

j niej środki odpowiecie. \. Na Lem polega cała 
[ iiasźa iradrdHrujj.kX»ytyczna, w tem zawiera się 
j rozumu politycznego...,
i Pokoim które to zrozumie, to pokolenie wy­

zwoli Polskę i. zasłuzy się ojczyźnie lepiej, aniżeli 
to co powstanie.

Szli czas jakiś w milczeniu. Milczenie przer­
wał Ostapek.

— Trzebaby więc i tam zajrzeć... — rzekł, 
wyciągając rękę i ukazując takową na oczerety, 
ciągnące się smugiem zielonym. W tej stronie Prut 
a za Prutem Bessarabia moskiewska...

— A dalej Dniestr i Podole... Tak, musimy 
dotrzeć tam.

— Terra incognita... odezwał się Ostapek. 
Teofil spoglądał w tamtą stronę, lecz była ona 
dla niego czemś na kształt ziemi zakazanej... Nie 
raz wspominał mi o niej, życzył sobie, żebym się 
tam udał, nie przyszło jednak do tego... Zanadto 
zajmowały nas sprawy galicyjskie—.

— Drogę znasz?... — zapytał Filanowicz.
— Tak jak ten kozak, którego Potocki z listem 

do Paryża dosyłał... Mam ją na końcu języka...
— Pochodzisz przecie z tamtych stron...
— Tak, przybyłem jednak na Mołdawię nie 

wprost a przez Galicję... przekradłem się przez 
Zbrucz w okolicy Husiatyna...

— W razie potrzeby ostatecznej, możnaby tam­
tędy powracać, lepiej wszakże otworzyć sobie 
drogę wprost, przez Bessarabię... Zresztą — do­

dał po chwilce milczenia — droga tędy na sercu 
mi leży, chcę bowiem odwiedzić Podole...

— Jakto!. .. — zawołał Ostapek głosem zdu­
mienia, zatrzymując się i patrząc Filanowiczowi 
w oczy. Chcesz się udać tam w osobie własnej?..

— No i cóż?...
— Ależ na to pozwolić na żaden sposób nie 

można!...
— Czemu?...
— Jesteś tu nasyą głow^ wod^eu^ .-r?
— Więc wódz ma się chować, posyłając pod- 

v. ładnych w ogień?...
— Oszczędzać się powinien... Na tem, gdy- 

bym przepadł ja lub mnie podobny, sprawa ucier­
piałaby nie wiele... Gdyby ciebie jednak Moskale 
złapali, wyszlibyśmy, jak po aresztowaniu przez 
Austrjaków Teofila... Zostalibyśmy się, niby 
owce błędne, zanimby Centralizacja znów'J kogoś 
przysłała...

— Inaczej jednak być nie może... Najprzód, 
muszę naocznie widzieć i węzły pierwsze pozawią- 
zywać, powtóre, nie śmiałbym nikogo posyłać na 
niebezpieczeństwo, gdybym sam onego nie za­
znał ... Więc ty jedz do Galicji, ja pojadę do 
krajów zabranych, za miesięcy trzy zjedziemy się 
i poweźmiemy postanowienia dalsze... Będzie to 
rekonnesans i tu i tam...

— Przecież... — rzekł Ostapek po chwilce 
milczenia — wołałbym z tobą się zamienić... Ty 
jedz do Galicji, ja pojadę do Krajów zabranych... 
Niebezpieczeństwo jednakowe...

— Jakież są powody, dla których zamianę pro­
ponujesz?.

— Powody? ..
— Czy posiadasz w Krajach zabranych stosunki 

polityczne?..
— E.... co się tego tyczy... — bąknął Osta- 

pek. Co się tyczy stosunków politycznych, ściśle 
rzecz biorąc, takowych nie posiadam... Byłem

się mniuj 
stanu.

lobl e sceny ódbj 
rozmaitych <tn

W St. Louis, Mo. zamordow ano w 
tych dniach chińskiego detekt) wa, Lou 
Johnson. Policya aresztowała dotąd 5 
chińczyków, jako sprawców zbrodni. Nie 
ulega wątpliwości, że morderstwo to po­
pełnione zostało na rozkaz sześciu kom­
panii chińskich, których nienawiść Lou 
Johnson ściągnął na siebie przez bez­
względne prześladowanie zbrodniarzy 
chińskich. Dla wytłomaczenia tego po­
damy w streszczeniu opis owych kompa­
nii i sposób ich działania.

W owych czasach, gdy emigracya 
chińska rzuciła się do Ameryki, a szcze­
gólnie do Kalifornii, utworzyło się w 

| Chinach 6 kompanii z bogatych Chińczy- 
J ków, które zajęły się odstawianiem swych 
ziomków do Kalifornii na wielką skalę. 
Podróż z Chin do San Francisco dość 
znaczną kosztuje sumę, o której pos;uda­
niu niejeden Chińczyk nawet marzyć nie 
może. Dla tego chcąc emigrować sprze­
dawali się oni po prostu kompaniom z 
prawem wykupu, naturalnie za sumę da 
leko wyższą, bo nieraz dziesięć razy

nazbyt młody, kiedy kraj opuściłem... Dmuchną­
łem Moskalom z rąk, dostawszy się im w łapy za 
„Redutę Ordona”... Ale... mużeby. ..

— Widzisz więc... W chwili obecnej poży­
teczniejszym być możesz w Galicji... hndź-źa 
tam, a jeżeli szczęśliwie, zdrów i cały, powrócisz, 
wówczas będzie cię można i do Krajów zabranych 
wyprawić. ..

— Ale jakże?... jakże ty?. Myśl ta, że tam
’ pi^.i‘Ort"’C sic pr^PZ 

Prut stanowi trudność niemałą.
— Zdaje mi się, że ta właśnie trudność usunie 

się. ..
— Zapomocą paszportu twego.
— W razie potrzeby ostatecznej. .. Wołałbym 

wszakże granicą się przekraść, ażeby nie dawać 
Moskalom sposobności zapisywania na komorze i 
po biurach policyjnych rysopisu swego... l’^sz" 
port zresztą przydać się może bądź na później, 
bądź dla kogo innego. ‘.

— Zapewne. .. Z paszportem atoli bezpiecznej... 
inna mina... Jedną tylko ostrożność zachować na­
leży ... Czy wje jak się w paszporcie nazy­
wasz?

— Giergiel jeden...
— Więcej nikt?...
— Nikt... , .
— To dobrze... Jeżelibys przeto jechał, obroć 

drogę na Jassy, a z Jass na skulanj i wjlńeiz się 
tak, ażeby się nikt ani domyślał dokąd się uda­
łeś... Rozpuść wieść, że masz interes do Galacu.

__Rozpytywałem zdaleka Mieczysława...
— O co?...
__O przeprawę przez Prut...

Ostapek skjzywił się, jak krzywić się zwykł 
człowiek, gdy dozna senzacji niemiłej. Filanowicz 
zapytał:

— Czy masz Co naprzeciwko niemu?...
— Nie mam nic... Nasi krzywią się na niego,

tysi%25c4%2585ce.mil


przewyższającą pożyczony i wyłożony 
kapitał. Samo się przez się rozumie, że 
podobne kontrakta działy się bez wiedzy 
władzy w Stanach Zjednoczonych. Chiń­
czyk taki przybywszy do Kalifornii mu 
siał się kompaniom wysługiwać i nieje­
den kilka lub nawet kilnanaście musiał 
służyć lat, nim został uwolniony. 1 o-
licya w Kalifornii starała się przełamać 
kontrakty, namawiała Chińczyków, aby 
nie zważali na nie stanąwszy pod jej 
protekcyą — ale to nic nie pomogło. Bo 
kompanie mają swą osobną policyę — 
właściwie zbójców, którzy na każde jej 
zawołanie zamordują każdego, którego 
oni im wskaźą.

Nieraz w San Francisco policya na 
ulicy znajdzie jakiego Chińczyka z po­
derżniętym gardłem, pyta i dowiaduje 
się potem, aby sprawców wykryć, ale 
bez żadnego rezultatu, bo żaden Chiń­
czyk nie śmie wystąpić z oskarżeniom 
przeciwko kompaniom obawiając się nie 
ochybnej śmierci.

W taki sam sposób ów Lou Johnson

haterowie z owej rewoluoyi otrzymali w 
nim spiżowe tablice z pamiątkowemu) spi­
sami.

Napoleon III, zgodn e ze zasadami 
swej dynastyi, zamienił Panteon w ko 
ściół, a po jego upadku nowo utworzona 
rzecz pospolita wydarła budowę kościoło­
wi i otworzyła Panteon, czem jest dzisiaj. 
Wiktor Hugo jest pierwszym, którego 
zwłoki tam złożono. Podobno noszą się 
z myślą przeniesienia także do Panteonu 
zwłok Thiersa i Gambetty. Jak długo 
potrwa, nim z Panteonu znów stanie się 
kościół św. Genowefy trudno przewidzieć 
_ jednakże nie należy to do nieprawdo­
podobności.

Ostatnie wiadomości

ło
Calcutta 8 Czerwca. W Indyach by- 
welkie trzęsienie ziemi. Całe wsie

ściągnął na siebie gniew kompanii i padł 
jego ofiarą. Mocno wątpimy, czy policya । 
w St. Louis potrafi dojść do wykrycia I prowineyah

znikły z powierzchni ziemi. — Przeszło 
200 ludzi straciło życie.

Londyn 6go Czerwca. W rosyjskich
nadbałtyckich

prawdziwego stanu rzeczy. ie niepokoje. Dzierżawcy
powstały 
nskarzają

H ♦zniaite Wiadomości 
Europejskie. *

<» bawarskim królu Ludwiku bardzo
krążą nowiny. In ej

stro<. > .a i»n tyle długów, że dochody 
jogo ledwo płacą nagromadzone procenta, 
a z drugiej nerwowość (u zwyczajnego 
człowieka oazwanoby to obłąkaniem) na­
biera takich rozmiarów, że w końcu bę­
dzie zmuszony abdykować. Żyje on już 
długie lata w zupełnem odosobnieniu bu­
duje ciągle czarodziejskie jakieś zamki, 
jak mu je chorobliwa jego wyobraźnia 
przedstawia, a każdy wybudowany za­
mek nie potrafi zadowolić go, bo prawdo­
podobnie sam nie wie czego chce. Gdy­
by ten człowiek był sobie prostym śmier­
telnikiem byłby już dawno w domu 
waryatów — ale będąc ukoronowanym 
wolno szaleć tak długo, dopóki mu pie 
niądze starczą. Wtedy prawdopodobnie 
będzie zmuszony abdykować, albo otizy- 
ma regenta, który za niego będzie speł­
niał obowiązki rządzenia w kraju. Po­
dobny przykład mieliśmy niedawno w 
historyi niemieckiej, gdy Fryderyk Wil­
helm IV, król pruski, pijaczyna w naj­
wyższym stopniu, dostał delirium tre- 
mens i przebywał w ciągłym stanie opil­
stwa, wtedy obecny Wilhelm został re­
gentem, ponieważ, jak rządowe gazety 
pisały, „nerwowość** nie pozwala królo­
wi prowadzić rządów. A więc i tam 
była nerwowość.

się na właścicieli, że bezwzględnie postę­
pują sobie z niemi i nie zważając na 
okoliczności wypędzają każdego dzie­
rżawcę, który nie może w czas zapłacić 
dzierżawy. ReklamSeyo pod tjTń wzglę- 

I dem nic nie pomogły, i dzierza vcy wy­
miar sprawiedliwości wzięli do wias- 

' nych rąk t. j. strzelają do panów i ich 
plenipotentów. Dwóch w łaścicieli i czte­
rech plenipotentów zostało w ten sposób
zamordowanych a rząd pc 
kich użyć środków, aby 
pokoje.

Paryż 7go Czerwca.

stanowił wszel- 
stłumić te nie-

Kardynał Gui-
bert, Arcybiskup Paryża, wydał odezwę 
do duchowieństwa, w której protestuje 
przeciwko użyciu kościoła św. Genowefy 
(Panteona) na inne cele, jak kościelne.— 
Wyraża on się w odezwie, że nikt niema 
prawa odbierać kościołowi tego, co mu 
kiedyś było danem na własność.

Berlin 8go Czerwca. Minister wojny 
postanowił pomnożyć liczbę armii nie­
mieckiej, tak że odtąd w Niemczech w 
pokojowym czasie zamiast 418,000 jak 
dotąd, będzie 480,000 —

Washington 8go Czerwca, 
ukończył wreszcie listę 
ostatniej wojnie domowej.

Jenerał Drum 
poległych w 
Wedle tej li-

sty poległo 359,496 ludzi, z których 
przeszło 20,000 zamęczonych we więzie 
niach południowców. (Strasznie to pożny 
obrachunek, aż 20 lat po wojnie!)

O Panteonie w Paryżu, w którym

New Orleans 8go Czerwca. Pociąg 
ekskursyjny z Baton Rouge, stolicy 
Louisiany, wykoleił się 10 mil przed

>ra Hugo do wie< 
ne zostały, czyta

Nowym Orleanem i wszystkie wagony 
lego spo-1

nastę- 
on w

Izie
a tylko osoba żabi 
ciężko rannych. —

t początkowo kościołem świę-I
, patronki Paryża. Owatouna 8go Czerwca.

i do tegc
Potem i . ... . _ - — - .■

jaki rzp'l bvi Wczoraj była tu wielka burza gradowa, 
dom ten ró wnież I Grad wielkości jaja kurzego i wiele

by r ; szkody porobił tak w domai w

Milwaukee 10go Czerwca, 1885.
W zeszłą niedzielę mieliśmy w na- 

szem mieście gwałtowną burzę gradową. 
Przez prawie pół godziny padał grad 
wielkości włoskiego orzecha i wielo szko* 
dy poczynił w mieście. I nam się coś 
przy tej sposobności dostało, bo zbił nam 
dwie szyby w drukarni.

Dziękujemy wszystkim naszym przy­
jaciołom za wyrazy sympątyi wobec kar­
czemnego napadu „żaglówki.“ Jednak­
że licznych pod tym względem otrzy­
manych korespondencyi nie umieszczamy, 
dlatego że artykuł naszego Cenzora jest 
tak wyczerpującym pod tym względem, 
że ogół korespondencyi byłby tylko po­
wtórzeniem jego. Walka nasza przeciw­
ko panu ,,Sapienti Sat“ jest walką zasady 
przeciwko nadużyciu świętego uczucia 
patryotyzmu. Czytelnicy mogą nam za­
ufać, że, podjąwszy raz walkę, potrafimy 
ją należycie przeprowadzić. Wydawca 
Gazety i Tygodnika bardzo prędko zrozu­
mie, iż Organ Związku Narodowego Pol­
skiego nie pozwoli mu drwić sobie z na­
rodowości Polskiej w Ameryce.

Z dniem 20, Czerwca rozpocznie się 
w mieście naszem stanowy „Census“ tj. 
liczenie wszystkich mieszkańców. Zwra 
camy naszym czytelkom uwagę pod tym 
względem, ażeby, gdy urzędnik przyjdzie 
do ich domu powiedzieli mu wyraźnie, że 
są Polakami, bo mieliśmy przykłady, że 
przez niewyraźne opisanie wliczano nieraz 
Polaków do liczby Niemców. Czy nie 
mogliby panowie Rudziński, Zyburtow- 
ski i Grama, będący urzędnikami polskie- 
mi, użyć s*ego wpływu, ażeby Poluk 
został obranym w polskich dystryktach do 
liczenia ludności? Byłoby to bardzo po^, 
żądanem i panowie ci mogliby liczyć na 
poparcie polskie w przyszłości.

Dnia 5 Czerwca robotnik Karol Froh-' 
berg będący zatrudnionym przy przepro-' 
wadzaniu domu na rogu 20tej i Cherry; 
ulicy został zabitym, gdy wskutek spru- 
chniałych szrub dom się zwalił na niego. 
,,Jury“ Coronera, której sprawę tę przed­
łożono, dała naganę kontraktorowi, że u- 
żywa spróchniałych szrub do roboty i 
przez to nieszczęście sprowadza. Ciekawa | 
rzecz, co to pomoże biednej wdowie i 
czterem sierororn pozostawionym przez 
zmarłego!

W zeszłą niedzielę trzech chłopców 
znalazło w pobliżu szpitala żołnierskiego 
Soldiers home) trupa Miny Kercher, o 

której donosiliśmy w zeszłym numerze, 
że bez wieści znikła. Nie ma żadnych 
znaków, jakoby gwałtowną umarła śmier­
cią i krewni przypuszczają, że w przystę­
pie waryactwa nad śmiercią matki cho­
dziła po mieście,"aż wycieńczona głudem 
umarła.

Zapłacili za “Zgod^

Ks. Kirschborn, Milwauk 
SU Czupa, Milwaukee...

ROZMAITOŚCI.
Nader przyjemnem miejscem 

mieszkania musi być Drohobycz.
za- 

Wy.
chodząca tamże „Gazeta Naddniestrzań- 
ska” tak je opisuje:

Wiosna zbliża się do nas szybkim 
krokiem i pobudza wszelki żywiół do 
raźniejszego ruchu, lecz u r as w Dro­
hobyczu nawet wiosna wywołuje u mie 
szkańców trwogę, której nie znają w
czasach srogiej zimy. Mrozy zimowe- 
trzymają bowiem w więzach wszelkie 
nieczystości i czynią takowe mniej 
szkodłiwemi dla mieszkańców. Z nadej­
ściem wiusny, a zatem odwilży, bujają 
w powietrzu rozkiełzane zabójcze miaz- 
mata niechlujstw, zagnieżdżonych po 
ulicach i po podwórzach realności tutej­
szych bez różnicy oddalenia od ba nawet 
rynku samym. Nie mamy tu bynajmniej 
na myśli zaniechlujonych odebodków, bo 
takowe z braku kanalizacji innemi być 
nawet nie mogą, ale chodzi nam o to, 
że wszystkie nieczystości bez różnicy 
rodzaju i nazwy, wszystkie wj lewy i 
odpadki kuchenne gnieżdżą się u nas 
latami nietknięte po ulicach i po pod­
wórzach, można więc sobie wyobrazić, 
jaki ruch wywołuje w tych nagroma­
dzonych gnojach pierwszy promień wio­
sennego słońca. Piętrowe kamienico 
naszego miasta nłe poóiMają też byn- j- 
mniej ścieków odlewowych, ale każdy 
mieszkaniec w sposób pojedyńczy chlu- 
szcze wszelkiego rodzaju wylewy i od­
pady z okna lub ganku na dół, i daje 
tym sposobem nowy niewyczerpany po- ।
karm dla zabójczych bakteryj w po 
wietrzu. Również obok szynków bezli z- 
nych nie ma u nas odpowiednio urzą­
dzonych rynew odchodkowych, przez co 
podwórza tern bardziej s;ę zanieczysz­
czają. W słotne dnie, gdy gniotące po­
wietrze trzyma przy ziemi te zabójcze 
miazmata, niepodobna też u nas chodzić 
po ulicach, ba nawet za drzwi domu 
nosa wytknąć; natomiast w dnie pogod­
ne obok owych odorów miecie wiatr 
po nlicuob tumany kurzu i prochów 
tak, iż wystarczy przejść 10 kroków, 
aby oczy zupełnie zasypało, gdyż prócz 
wichru przyczynaiją się do tego kurzu i 
robotnicy miejscy, którzy zamiataniem
prochów i śmiecia trudnią się 
od 4 — 7 z rana, od 7 — 12 w 
nie.

zamiast 
połud-

W Chinach lekarzem 
każdy, kto chce. Profesya

jest 
wraz

z apteką przechodzi zwykle z ojca na 
syna i po większej części nie cieszy się 
poważaniem współobywateli. Jeżeli le­
karz nie uleczy chorego, sprawiają mu 
baty, żądają wynagrodzenia, lub grożą 
śmiercią. Za wizytę płaci się od 80 cen­
tów do 3 franków, włącznie z dostarczo- 
nemi lekami; w ogóle Chińczycy wów­
czas dopiero wzywają lekarza, gdy chory 
czuje się bliskim śmierci, a jeżeli po wi-

pogarsza pacjent

począł Ludwik XV, król francuzki, w 
roku 1764. Budowa ma kształt greckiego 
krzyża, a w środku wznosi się wysoka 
kopuła. Wszelkie światło wpada z góry, 
bo okien nie ma wcale. Wysokość od 
dołu aż do szczytu kopuły wynosi 282 
stóp. Budynek jeszcze nie był wykoń­
czonym, gdy w roku 1789 wybuchła 
francuzka rewolucya. Rewolucya ta ska­
sowała wiarę i w skutek tego zamieniła 
świątynię Pańską w dom czci dla wiel­
kich mężów hrancyi i nazwano go Pan­
teonem. W nim miały odtąd być umie­
szczone popiersia zasłużonych mężów. 
Obrazy religijnej treści i w ogóle wszystko 
co Boga przypominało usunięto. Do Pante­
onu owego przyszły popiersia takich okru- 
tników jak Robespiere, Danton, Marat i 
innych. Gdy Napoleon I został cesarzem 
I rancyi, oddał Panteon natychmiast ko­
ściołowi, zrestaurował go i z wielką uro­
czystością poświęcono go powtórnie jako 
kość ół świętej Genowefy. Tak pozostało 
przez rządy Napo'eona, Burbonów i Orle 
anów. W roku 1830 po lipcowej rewolu- 
cyi zamieniono go znowu w Panteon i bo-

polu. —

Jedyną korporą 
wią lekarze nadwo 
jest około trzydzi<e1 
skiemi guzikami, ez 
złotemi, reszta z

dworu 
niobie-

ośmiu ze

Packersburg W. Va. 8go Czeiwca. 
W powiecie Jackson w zachodniej Vir- 
ginii panuje znów wielki głód — i tam­
tejsze gazety piszą, że jeżeli nie przyj­
dzie prędka pomoc, to przynajmniej 300 
familii umrze z głodu. —

Agent zabezpieczenia od ognia, nad­
to kart okrętowych i kolejowych, donosi 
Rodakom, że zmienił miejsce swego po­
mieszkania z

570 Mapie Str. 
do

S53 Otli Avenue.
Obecnie udaje się na dwu-miesięczną

wycieczkę do Europy, lecz główny agent 
kompanii zabezpieczenia od ognia będzie 
za niego interesu odprawiał pod No.
583 9th Avenue. Zastać go można ka­
żdej chwili.

F. S. Gramz.

Jako członkowie Związku przyjęci zostali: 
Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 10 Maja.

W. Kościuski,
P. Dolman.

Tow. Zw. Nar. Pol. w Filadelfii, 15 Maja.
Fr. Beczkiewicz,
J. Amszyński,
A. Wojczyński,
M. Geary.

Tow. J. III Sob. w Paterson, N.J. 25 Maja.
P. Krupiński.

J. N. Morgenstern.
Sekretarz jeneralny.

w
NA DOM Św. KAZIMIERZA 

Paryżu złożył:

ofiarodawca oświadcza, że jakkolwiek 
dziennikarze najlepiej podobno znają się 
na nożyczkach, to jednak nasza redak- 
cya najwięcej jeszcze „robi w atra­
mencie” i z tego powodu potrafi należy­
cie ocenić dobroć pana Golichowskiego. I 
Mimo pochlebnej uwagi i wbrew przy-1 
słowiu, iż darowanemu koniowi nic kry-1 
tykuje się zębów, — poddaliśmy atra-1 
ment pana Golichowskiego możliwie bez-1 
stronnej próbie, z której jednak wyszedł I 
z zupełną chwałą dla wynalazcy. Atra-1 
ment ten pełnił wytrwałą służbę przez 
parę miesięcy i właśnie teraz skończył I 
na wycieńczenie sił, nie pozostawiając w I 
kałamarzu nawet brudnego śladu swef 
bytności, jak to czynią inne atramenty. I 
Był on zawsze czysty, posłusznie spły-1 
wał z pióra, nie gęstniał nigdy w kala, 
marzu i miał w sobie tyle wrodzonego I 
antysemityzmu, że nie czynił „żydów” I 
na papierze. . .

Oto nasza bezstronna opinia, którą 
każdy łatwo sprawdzić może, jeżeli za I 
10 centów kupi flaszoczkę tego atramen I 
tu. Co do nas, możemy do pochwał do-1 
dać jeszcze żal, że nam ten dzielny a- I 
trament juź wyszedł...

— Słynny komponista mu­
zyczny czeski, Karól Paweł 
Kr z y ż k o w s kiArumarł w Bernie. Był 
on twórcą nowej umiejętnej muzyki czes­
kiej. Jego utwory muzyczne, kościelne i 
narodowe, są w całym narodzie czeskim 
znane. Urodził się w Halasowicach na 
Ślązku w r. 1821, i po odbyciu nauk w 
Opawie i Bernie, wstąpił do klasztoru 
Augustjanów w Bernie, gdzie w zaciszu 
z zamiłowaniem pielęgnował sztukę mu­
zyczną. —

Bismarku, Goslerze i wy tutti ąuanti, 
Kiepskie jak Bóg miły są z was muzy- 

kanty;
Najfałszywszą bowiem nutę wygrywacie, 
Kiedy sprawy nasze w sejmach roztrzą­

sacie.
Przyrzeczeń królewskich ani też trakta­

tów
Uwzględniać nie chcecie, kpiąc z swych 

antenatów 
Ej, ej, Putkamerze! czem dasz pomoc 

duszy, 
Gdy ją zmarłe króle wezmą tum za uszy?

Chcecie Polski dziatwę wygnać z pol­
skiej ziemi, 

Zapomniawszy o tern, że Bóg jest z bied- 
nemi!. .

Z motylą na słońce rwiecie się ichmoś- 
cie, 

Większy Pan na krzyżu, niż krzyżackie 
złoście!

Sokoła ze sową pragniecie ożenić, 
Swój język tu zasiać — nasz gwałtem 

wyplenić.
Myślicie, że ulic gdy nazwy zniemczy-

skie wszczepicie w dusze nasze 
życie...

Gwardya Kościuszki 
z Milwaukee 

odprawia

Pic Nic i Bal
— w —

ROSĘ HILL PARK 
w niedzielę d. 21 Czerwca, 1885- 
Do licznego współudziału zaprasza rodaków 

Komitet.

DRUGIEJ KOMPAXH

Batalionu Wolnych

E^ strzelców
------W NOWYM YORKU.-----  

odbędzie się w Sobotę 13 Czerwca’85. 
w sali pod A o. 16 Riyington st. 

Początek o godz. S wiecz.
Wstęp z damą 25 c.

KOMITET.

Posiedzenie
kwartalne Stów. Akcyonaryuszy 

„Zgoda“
odbędzie się d. 8go lipca w „Vor- 
waerts Turner Hall“ przy ulicy 12tej 
o godzinie 8mej wieczorem.

Równocześnie wzywa się wszy­
stkich Akcyonaryuszy, którzy z do­
płaty dotychczas się nie uiścili, ażeby 
do dnia tego takową nadesłali, gdyż 
wszelkie akcye niedopłacone 
zostaną w drodze licytacyi najwięcej 
dającemu sprzedane.

J. N. Morgenstern, Sekr.
504 Blue Isl. Ave. w Chicago, III.

ŁOTY YISPRZEDIJ
W południowej części miasta Mil­

waukee, począwszy od Muskego Avenue, 
którą już ki.ry uliczne przechodzą aż do 

I “Rosę Hi 11 Parku“, nad 18 i 19tą Avenue, 
pomiędzy Burnham a Rogers ulicą, są pla­
ce budowlane (loty) na przedaż. Loty te 
sąjobecnie bardzotanie, lecz z wzrostem tej 
południowej części miasta, która się bar-J 
dzo szybko rozwija, wzrośnie i ich war- f 
tość, jak wzrosła wartość lotów przy in-

cie, nych ulicach ze setek na tysiące.

Obejdźcie się smakiem! nawet przy po­
mocy

pozłucanemi. Tylko | Ciotecznego brata — niedźwiedzia z pół-

cesarza, do którego pod żadnym pozo­
rem mówić im nie wolno. Co najwyżej 
wywiadywać się mogą o chorobie od 
sług przybocznych. Siedząc na fotelu lub 
leżąc na łóżku, syn nieba podaje 
ręce lekarzom. Ci badają puls i pogrą-
żeni w głębokiej medytacji, z 
jego rozpoznać muszą chorobę, 
poróżnią się w zdaniach, kara 
ich czeka.

Jeszcze większy rygor, gdy

uderzeń 
a jeżeli 
surowa

idzie o
cesarzowę. Chora wysuwa ramię z poza 
draperji jedwabnej, odsłaniając tylko 
tę część ręki, którą dotknąć wolno.

«7- I 1 T> TT1 T ai T p Doskonałą i jedyną w swoim rodza-Wiel. ks.P. Klonowski, Shamokin Pa. $500 . ,, ., .
218 70;jU reklam<? znajdujemy w

' Polskiej” wychodzącej w CzernówcachUprzednio umieszczone

Dotąd wpłynęło $223.70

za

Skrzynka do listów.
A. Murek, Chicago — kapitalne - ale 

grubo — za objaw sympątyi szczerze
dziękujemy.

Nic

Kto

Od

Gazecie

i następującej treści:
Do oceny otrzymaliśmy od apte­

karza tutejszego, pana Golichowskie- 
go, trzy gatunki atramentu, który wy­

grabia w swojem laboratoryum chemicz- 
! nem. W akcie darowizny, stylizowanem 
na imię naszego kronikarza, szanowny

KURA! HURA! KURA!
Polacy wyprawili najpiękniejszy obohód.

ma najpiękniejszy

do ogrzewania i gotowania
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić ’ stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólniczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

W. KROEGER,
Narożnik Grove i Walker ulicy,

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Świeża Wieprzowina.
Idźcie do ”Packing House”

Jana Plankinton i Sp
przy

Muskego Road 
jeżeli chcecie kupić

Świeże Mięso
po bardzo tanich cenach.
Bijemy o tej porze nadzwyczaj wielką 
ilość wieprzów i w skutek tego możemy

Bardzo—Tanio 
spredawać.

Jan Plankinton i Sp.

Farma na sprzedaj lub
zamianę.

Farma obejmująca 117 akrów ziemi, 
37 akrów pod pługiem, reszta lasem po­
rosła, para koni, 2 krowy, 2 wozy, 2 płu­
gi, 8 owiec, dobry dom drewniany, staj­
nie, dwie studnie i wszystkie sprzęty go­
spodarskie, jest do sprzedania albo na za­
mian za posiadłość w mieście.

Zgłosić się można do właściciela — 
Wacława Cekał w Mauston, Juneau Co. 
Wis., lub też do—Ignacego Hosper 1412 
Tomah Str. Milwaukee Wis.

Poszukiwania.
Ja Marcin Żubr poszukuję mego 

brata Marcelego Żubr, który miał przy­
być przed dwoma laty do Ameryki. Je­
żeli kto z Polaków wie gdzie zamieszku­
je proszę aby mi doniósł.

Marcin Żubr,
273 3d Str. E. D. Brooklin.
Rafael Zawadzki, emigrant z roku 

1831, fabrykant bawełny, umarł przed 
dwiema czy trzema laty, prawdopodobnie 
w południowej części Stanów Zjednoczo­
nych. Ktoby z Szan. Rodaków o miejscu 
mierci tegoż wiedział, niechaj łaskawie 
doniesie do

J. N. Morgenstern,
378 Blue Island Ave. Chicago 111.

nocy, 
nam nie zrobicie — sam czart nie 

pomoże... 
miał matkę Polkę — niemcem być 

nie może.

ludu polskiego szczęśliwsze dziś 
zwierze...

Kiedyś cie się Niemcy wyprą Putkame­
rze, 

Bo kiedyś Windthorstów będzie w Niem­
czech dużo 

Co podłych Hartmannów z kretesem wy­
kurzą!

Dziś róbcie co chcecie — weźcie nas w 
tortury, 

Choćbyście z ciał naszych obdzierali 
skóry, 

Do współki z Moskalem wiecznym na­
szym wrogiem 

Nic nam nie zrobicie, bo my zawsze z 
Bogiem!

Djabel” krakowski.

Opodal od tych na sprzedaj wyłożo- 
5 blocków mięszka już dosyć znaczna 
liczba Polaków, i gdyby teraźniejsze loty 
znaczniejsza liczba polaków rozebrała, sta­
nie się w krótkim czasie potrzeba utworze­
nia tam nowej parafii. W takim razie 
właściciel tej ziemi gotówby już teraz po­
wstrzymać kilka lotów od sprzedaży, prze­
znaczając je na kościół, po dzisiejszej ta­
niej cenie, a którąby dopiero w czasie po­
trzeby na ten cel zakupić można.

O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można u niżej podpisanego

I. Wendzinski
411 Mitchell Str.

Ja Aleksander Konopacki poszukuję 
mego wuja Jana Biernackiego. Ktoby 
wiedział o jego pobycie niechaj będzie 
łaskaw da znać do

A. Konopacki,
155 Pień Str. Jersey City N. J.

Jeżeli by kto wiedział o Wojciechu 
Cabuń, niechaj mu powie, że jego syn 
Józef Cabuń 12 lub 13 lat stary, który 
mu przed paru laty zginął znajduje się 
w St. Paul Minn.

Niech się zgłosi do ks. D. Majer, 
241 Charles str. St. Paul Minn.

IAM SŁUPKOWSKA

AKUSZERKA POLSKA
Egzaminowana w Europie, tak samo 

i tu w Ameryce, poleca się łaskawym
względom Szanownej Publiczności 
skiej.

470 Burnliam Str.
Milwaukee, Wis.

Pol-

UWAGA.

j. Knietz Sekretarz Towarzystwa Gmina 
Polska No. 1 mieszka obecnie No. 58 
Cornelia na rogu Noble ulicy Chicago 111 
Wszystkie korespondeneye dotyczące się 
Towarzystwa Gmina Polska No. 1 należy 
nadsyłać pod powyższym adresem.

Baczność!
Bióro Sekr. JTenrl. Zw. 

Harod. Polskiego zostało 
przeniesione pod No. 504 
Blue Island Ave, Chica­
go 111.

raz dla tego źe on dobra Giergiela broni lepiej 
aniżeli by to czynił Giergel sam, powtóre dla tego 
że mu z oczu nie dobrze patrzy... Dla mnie jednak 
powody ta nie istnieją... a przecie... hm.

— Tu miody człowiek przybrał minę wesołą 
drwiącą.

- Jesteś z him na bakier niby...
■ ~ 1 o. •... hm... tak... Nie mając do czynienia 

Co o; robię mu na przekór... Jest tu cy- 
czka, cudo nie d»ie«(ayna, na którą Mie­

czysław me złe zamiary... ja mu drogę zachodzę...
- l o znacz powziąłeś złe zamiary sam...
—— : dpfi : 'Ciapek serjo. Przeciwko 

zamiarom tego v tem zaasekurowany...

Rękę podniósł, chciał cos mówić — wyznanie 
może jakie zrobić — lecz, westchnął tylko, i przy­
bierając znów minę wesołą, dodał:

— Ot, człowiek z nudów gotów dłubać palcem 
w ścianie... Stworzeńko prześliczne, dziecko na­
tury... gdy je spotkam, nie odwracam się... Tem 
się zaczyna i. na tem kończy wszystko... Gdybym 
był panem, dałbym jej wychowanie, i wykierował 
na śpiewaczkę... głos słowiczy!...

—Przeciwko MieczyławOMi przeto — przerwał 
Filariowicz — nie masz zarzutów na serjo?...

— Nie...
— O ile go poznałem, nie wydaje mi się, ażeby 

to byl człowiek, któregoby użyć można do czegoś 
ważniejszego, da się jednak zużytkować... Nie ga­
duła...

2’ — odrzekł Ostapek.
l‘> przymiot wielki... Posiada przytem ję- 

zy k mołdawski i znajomości różne w okolicy...
W y razy ostatnie wymówił Kilanowicz na tem 

miejscu, które uważane było jako podwórzec 
dworski, znajdowało się bowiem w obrębie śladów 
płotu i szop. Przerwali więc rozmowę. Na prze- 
ci.vko nim wyszło wychodźców kilku z cybuchami

w rękach, pomiędzy nimi pękaty pan Józef. Inni 
wyglądali przez okna, z których wychodził niby 
opar, niby dym. Pan Józef miał minę nieco zal- 
terowaną. O ważne bo chodziło rzecz. Grono wy­
chodźcę, we Frasynesztach zgromadzone, wzięło 
pod dyskusję zopytanie: co robić dalej? Zdania 
się różniły, wyrażając się pod postacią dwóch 
opinij skrajnych i jednej pośredniej. Jedni byli 
zatem, ażeby się kupić do gromady wielkiej, i 
wybrawszy punkt strategiczny, założyć w tako­
wym obóz niaskówany. Drudzy utrzymywali prze­
ciwnie, że należy się rozsypać i działać na spo­
sób partyzancki. W zapale dyskusji ci i ci posu­
wali się tak daleko, że jedni drugich nazywali 
zdrajcami sprawy narodowej. Ci, co środek trzy­
mali, nie oświadczyli się wyfaźnie ani za tymi, 
ani zatymi, uznawali jednak za dobre tak sku­
pianie się, jak rozsypkę. Był atoli punkt jeden, 
na który się zgadzali wszyscy, a punktem tym 
był ten, że we Frasynesztach nadal pozostawać 
nie sposób. Wszakże pomimo, że się na punkt 
ten zgadzali jedni dla tego, że Frasyneszty nie 
leżą w punkcie strategicznym, drudzy dla tego, 
że położenie wsi nie jest górzyste — wstrzymy­
wali się jednak z powzięciem decyzji ostatecznej, 
czyniąc ją zależną od rozkazu Filanowicza.

— Karność przedewszystkiem!... karność to lad, 
nieładem Polska upadła: mamy naczelnika, niech 
da rozkaz...

Takie zapadlo postanowienie.
Postanowienie to zakomunikował Kilanowi­

czowi pan Józef.
— Na mój wniosek — powiadał — czekamy, 

mości dobrodzieju, na rozkaz pana dobrodzieja, 
na rozkaz pana dobrodzieja... Rozkaż, mości do­
brodzieju, co zechcesz... skoczyć w ogień, to w 
ogień!...

— Ą gdy Filanowicz, zaskoczony w ten arcy- 
kłopotliwy sposób, namyślał się, zabrał głos młody

człowiek, nazwiskiem Klajn, który przedstawiwszy 
rzecz ze strony politycznej, przedstawił ją i z filo­
zoficznej.

— Co się tyczy względów stragicznych — sło­
wa jego — takowe pomijam milczeniem, uznając 
się niezupełnie kompetentnym w tej materji. Nie 
cłicę rozstrzygać pomiędzy działaniem w skupieniu 
działaniem w rozsypce, pomimo że jedno przed­
stawia się umysłowimemu jako synteza, drugie 
jakie anal za, móglbymzatem wyrzec o tem 
zdanie moje. Nie wyrzeka > jednak, natomiast i 
uczynię rzut oka na kwestję bardzo ważną, na i 
kwestję rozkazu, regulującego stosunek wza- ■ 
jemny pomiędzy nami, ogółem, osobistością 
zbiorową, a przybyłym z Francji obywatelem 
Faustynem, osobistością pojedynczą... Obywatel 
Faustyn ma rozkazywać, my mamy słuchać. 
Dobrze. Zastanówmyź się najprzód nad tem, co 
to jest rozkaz, co to jest posłuszeństwo? Rozkaz 
jest to nie co innego, jeno wola indywidualna, 
przechodząca z tego co ją wypowiada na tego o 
czyj słuch się obija. Mamy przeto indywiduum 
bierne. Nim atoli wykażę istotę rozkazu, wniknąć 
muszę w znaczenie istoty woli.Co to jest wola?... 
Obywatele! jest to kwestja nadzwyczajnie ważna, 
nad rozstrzygnięciem której pracowali mężowie 
tacy jak Kant, Fichte, Hegel, Szelling...

— Cóż to byli za jedni?... — zagadnął pękaty 
jegomość.

— Filozofowe...
— O to mniejsza... Chciałbym, mości dobro- 

brodzieju, wiedzieć, jakiej narodowości'...
— Niemcy...
— No, to daruj że mi, dobrodzieju... dziwię 

się, iż u Niemców przyświadczenia szukasz...
Powstał gwar, przyznający rację panu Józe­

fowi. Klajn się bronił, głos podnosił, uciszenia się 
domagał, nie pomogło nic. do głosu przyjść już 
nie mógł. Wywołał jeno oburzenie wielkie prze­

ciwko sobie i przeciwko Niemcom, które się nie 
uciszyło pierwej, aż Filanowicz oznajmił, że ma 
coś powiedzieć.

__ A no... o!... — odezwał się pan Józef... Roz­
kazuj... Słuchamy...

— Czekacie na rozkaz mój?...
— Czekamy!— — odezwano się chórem.
— A jeżeli nie posłuchacie?...
_QT.. a!... — zaprotestowano. Rzecz niepo­

dobna!... Zaprzysiądz gotowiśmy!...
— A jeżeli zaprzysiężecie?.

Mocniejsza jeszcze i energiczniejsza proies- 
tacja była na zapytanie to odpowiedzią.

— Posłuchajcież mnie... — zacząi Kilanowicz • 
Nic nie masz względniejszego nad rozkaz, czer­
piący siłę we wlady... Kto władzę posiada, ten ma 
posłuch; kto władzy nie posiada, ten jeno dora­
dzać może... Ja przeto radzę wam, bracia: zorga­
nizujcie się na wzór i podobieństwo towarzystwa 
demokratycznego i pracujcie dla Polski....

Ha to odpowiedziała cisza, śród której padło 
zapytanie:

— I jakże to pracować?
— Zaczynając od tego, ażeby się oświecać wza­

jemnie... To da wam poznać, jak i co który z was 
ma robić...

— I pozostawać nadel we Frasynesztach?...
— Ażeby się, jak indyki, mamałygą napy- 

chać?... Za nic!... — odezwał się głos silny.
__Za nic!... — powtórzyło głosów kilkanaście.
— Kury i jagnięta!... jagnięta i kury!...
_Bodaj Mołdawianów wszyscy djabh wzięli!... 

Człowiek się poświęca, oni tego cenić nie umieją!..
__proszę o głos!... — wołał Klajn.

Klajn do głosu nie przyszedł; narada za­
kończyła się postanowieniem opuszczenia Frasy- 
neszt- „ . , • 1 T , iKlajn i pan Józef na jednym jechali wózku.

_ I cóż myślisz, mości dobrodzieju?...

— Myślę o ciemnocie waszej...
— Do ciebie gadać a groch na ścianę ciskać, to 

jedno i to samo...
— Wyjąłeś mi z ust powiedzenie... To samo 

właśnie my siałem o tobie...
— Posiadam przecie wszystkie w głowie klepki..
— Kwestja!...
— Nie masz kwestji najmniejszej, mości do­

brodzieju... Jeżeb kwestja zachodzi jaka, to chyba 
względem ciebie.. Ja pytam o co innego, a ty 
mości dobrodzieju, odpowiadasz na co innego...

— Pytając, należy pytania stawiać jasnb... ~
— Alboż to nie jasno!... Cóż myślisz?... to 

znaczy, co myślisz o tem wszystkiem?...
— ó wszystkiem?... Czy wiesz, co to jest, 

wszystko?...
— Jestto to, co powiedział nam Faustyn, kie­

dy śmy się od niego rozkazu domagali...
— Cóż on powiedział?...
— Żebyśmy się oświecali... Tfu! coż to!., zawo­

łał pan Józef z indygnacją. Ma nas, mości dobro­
dzieju, za żaków?.. Zębyśmy się oświecali!.. To 
mi się podoba!..

— Hm.. — mruknął Klajn. Ciekawym, na jaki 
on sam uniwersytet chodził?..

— Co do mnie, mości dobrodzieju, ja tego nie 
ciekawy... Ja nie chodziłem na żaden, a przecie, 
nie mieniłbym się na rozum z tym co chodził...

— A! gadasz, aż kiszki bolą... Ciemnyś, jak ta­
baka w rogu...

— Hovory Hryciu, bohorodyciu!.. Ty to 
nie ciemny, owa... Jakieś zaczął pleść we Frasy­
nesztach, to ani nikt ciebie, ani ty sam .siebie nie 
rozumiał...

— Tłumaczyłem istotę rozkazu...
— Iz tłumaczenia tego to wy padło, że Faustyn 

poradził nam, aźebyśmy się oświecali...,

(Dalszy ciąg nastąpi).



Restauracya polska

poleca się pamięci łaska­
wych Bo<laków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik me 
J długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

pieczeń i barszcz mój też do- 
F brze smakuje.

K. BTMZYNSKA
187, Druga ulica, near Ave. B

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

kolej żelazna.
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers,
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi.

Appleton i,Wausau)7 20 rano 3.55 po poł.
Express« )

Sheboygan, Mani-) 
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano.
vers Expres8. )

N°C^gBoX„r $-05 wiecz. 6.50 rano, 

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75cnt. i dok

Pociąg opuszczający Milwaukee o o.U5 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Oshkosh o 6.30 rano, łączy się natyeh= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisąch kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

J^ATIO^TAŁ AJE.

Można tu

Zwracamy uwagę 
żdemu kto chce kupić 
dobry i tani kapehisz

1
ażeby udał się do skła­
du ubrań Braci ZIM- 
MERMANN, na rogu 

< GKOrE"

i-__ • :^c7Poro kroju ubrań męzkich; najpiękniej- dostaó najmodniej |egcje. najgustowniejszych ubrań dla 
wierzchnich surdutów wybór koszul, pończochów, kra-szych wiosennych

dzieci i eleganckich dla młodzieńców., -
watek itd. Główny skład znajduje się

pod Nrem 384 E- Wat«*r ulicy

pod znakiem niebieskiej chorągwi.
U w a «■ a. W głównym składzie nie mamy 

kapeluszy, a więc kto życzy sobie kupić kapelusz 
niech idzie do naszego składu naiogu Giocei Na­
tional Ave.

Bracia Zimmermann
Zmiana pociągów

na linii kolei
Chicago, Milwaukee & St. Paul

od 28go Kwietnia.
Z M i 1 w a u k e e D o C li i c a g o 

odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

■>la zażywających tabakę.
Strzeżcie się przed podrabianiem 

i niezdrów i zną.

J1 o

Polska Kolonią Jofa Park

Północno niemiecki Lloyd.
Linia Baltimorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Baltimore

3 wprost 3
parowemi okrętami pocztowemi lej kłusy: 

Braunschweig, Nuernberg,
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen.
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Największa pewność.

Parowcami północno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,334,538 ludzi

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano
2 po poł.11

1 po poi
4
7
4

wiecz. ,, 
rano d ż i e
Z Chicago 

odchodzą o godzinie:

,, wiecz.
„ 9 45

n n i e 7 rano.
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:
8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano

10 30 „ „ 130 popi.
11 30 „ „ 2 20

3 po poł. ,, ,, 6 wiecz.
5 „8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

przez ocean szczęśliwie.
Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę- 

korzyści:
Najtańsza kolej na zachód. 
Zupełną opiekę przed oszustami. 
Wolny przewóz pakunków z okrętu

pujące 
1.
2. 
3.

4.

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4teJ ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

5.

6.

na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolei.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym

Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

pociągu.
Ceny podróży. “Ol

z Berlina przez 
z Poznania
z 
z 
z 
z 
z 
z

Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Koś lina

wodę 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

Przystań w Baltimorze jest

$ 19,85 
21,30 
21,60 
21,15 
22,20 
22,20 
22,25 
22,25 itd.

pod kon*
trolą północno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe intormacyje zgłaszajcie się do

JF. J. Burchard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokumenta jako to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamenta le= 
galne. Pośredniczy przy ugodach, kon­
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną nsługą.

Ofis: 509 3ga Avenue.
Milwaukee W sconsin

A. Schulimacher & Co., 
jeneralny agent, 

5 S. Gay Str., Baltimore Md.
H. Claussenius & Co.,

jeneralny agent w Chicago.
I. Weńdziński, 

agent w Milwaukee, 411 Mitchell Str. 
Na wszelkie listowne zapytania 

odpowiadamy jak najakuratniej.

BREMEN u
UNO

NEW-YORKi
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPfON 
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 

tonów z siłą 8000 koni.
Werra

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Short .Linę” z najlepszymi 
kolejami.

TTZlTTb ITlUży wamy nazwiska te- SHOR A go^nShcrt Linę” ze 
" względu na połączenie 

Y TĄTT^ s’$ wielkich kolei, co za- 
111 Iw FJ szł° dla uczynienia zadosyć 

•podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótkajlinia, pospieszna i z naj­
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów ,,G h i c a g o Milwau­
kee! St. P a u 1 k o 1. ż e 1., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER,

7000 
Eider 
Elbę 
Rhein Scali u r

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre­

men trwa dni ». Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : Z Bremen:

1 kaj. par. expresowe $ 1OO-13O $83—150 
starsze $ 1OO $ 1OO,oo 

2 „ „ expresowe $ 60-70 $ 72,00
Międzypokład expresowe $ 22 $ 22.oo

Do Bremen i napowrót:
Na Parowcach starszych:
1 sza kajuta $183
2ga kajuta $ 110

Międzypokład 
expresowe $44.oo starsze $40.oo

Dziaci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Fólnocuo-nie- 
iniecki Łloy«b jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 411 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.

Baumbacli, 406 E. Water ul.
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
If. Classenius & Co., jeneralny agent 
0. Clark ul.

General Manager. 
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.
Zawiadomienia

Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo.H. HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy-
cieczkach, zrfif^ .C czasu, i innych spra­
wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności Polskiej.

823 Ist Ave.
Milwaukee Wis.

Charles Koźmiński & Co.
170 Washington Str.

Cłeneralny Agent.
D ire ct 

Hamburg-American Linę 
podróż z Hamburga do Chicago 

$ 18
J. N. Morgenstern

Agenci 
504 Blue Island Ave. 

CHICAGO IŁŁ.

Lorillarda & Co.
Stara Gruba Genuińska 

Tak zwana 

French Rappee Snuff 
Może być nabywaną we wszystkich 

porządnych handlach w zam­
kniętych paczkach.

Szczelnie od wpływu p<>" 
wietrzą w ołowianych pa­
czkach. Jedna uneyja ko­

sztuje Pięć Centów.

Kupujcie ją, a nie inną.
2. 18. 85. 3 mts.

o £ c3
c3

o

g
3
o

HAMBURGI
Prosta dwa razy w tygodniu pływa­

jąca poczta prawemi okrętami.
Płyną? do Europy i napowrót przy staje 

w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Ilambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

. Z Havfe w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Biuro
„Towarzystwa Śpiewu i 

Bratniej Pomocy
Harmonia^

znajduje się teraz pod Nrem
144 Augusta Str.

OCćicago III.
dokąd wszelkie korespondeneye* adreso­
wać uprasza

Albert Kowalski,
Sekretarz jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi prscz Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy Cd nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCen tralnego
J. ^.Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—::Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra 
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. _ pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wyseiają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do IIamrurga

Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypokład 18 doi.
Do Paryża 21 dół. i 50 c. tam i napowrót 41.

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­
mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokład z Europy z Hambur­

ga do Nowego Yorku 10 doi.
Podróż tamdotąd i napowrót^kosztuje

tylko 30 dolarów.
C- B. Bichax*d & Co.

i Cramer <Jo.
61 Broadway

New York,

W. SŁ0MIŃSKA.
Polecani szan’ownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnia

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. NLOMINNKA,
679Milwaukee

Chicago III.

O

•KI

gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

HOTEL
POLSKO-LITEWSKI

Handel’
Win wszelkiego gatunku. 

Fiwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

18 $ 18
tylko ośliniliście dolarów 

kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce- 
ly za takowe może zostaną podwyż­
szone.

1. Weudziuski
417 — 419 Mitchell Str.

i fflwmi.
Salon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Józef Łyczywek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Jfowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski Nakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE, w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rano a od l-szęj do 4-tej po południu, 

W APrECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 11-tej przed poiud. a od 6-tej do 7-mej po poi. 

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
do 12 tej przed poi, a od 6-tej do 6-tej po poiud.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz­
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Cłiioaaro 111-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

FRANK STAUBEą & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH _
TOWARÓW

Wyboru pieców — prosi.
Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 

nowym zapasie, najlepszych towarów-" w 
fiwiecie.
718 Milwaukee Ayenue

Chicago 111.

Wolny tykiet dla wszystkich, którzy kupią sobie 
40 aktów gruntu w Hofa Parku kolonii, w przec.ągu tego 
‘ PrVaSa^T BerdeCZnie’ “by
kMpiTX grunt w tej utrwalonej i pomysln.e s.ą roz- 

wijającej 0^ r okrętami, albo 
HiJmurozmai^
bii^o te tylko potrzeba 1 do 3 godsn, aby s>ę dostać do 

ńr°^ka ^t polskich familii zakupiło sobie tutaj grunt, 

po większej części w roku 1883 i 1884. 1 
1 Setki familii mogą się tu okupić

Jest tu kościół polsko-katolicki.

K. ADAMCZEWSKI 
Krawiec męzki 
SB E. HthStr.

w Nowym Jorku.
D > i hz f m>im « i nownynr d * 

z dniem 1 Lipca rb. Umknaten nJ 
skład Garderoby Męskiej br^ 

6 ulicy, lecz prowadzę tako- ł 
wy i przyjmuję wszd 

kie zamówienia na

pod wyżej podanym adresem i wikn.. • 
•ak dawniej podług najnowszych 
•plennie, akuratnie i po cenach urn^1 
wanych.

w roku 1885.
A i wiele dobrych

02

Wyborna sposobność dla bogatych i mniej zamożnych. 
Bogaci mogą tu kupić piękne uprawione farmy z do­
brymi budynkami, a czasem z całym mwentarzem i nurzę- 
dziami rólniczemi. .

Można tu gospodarzyć z mniej pieniędzmi, aniżeli 
w innych, odległych i nowych koloniach. Cala ta okolica na 
około będzie zaludnioną przez l olakow.

Ilofa Park kolonia leży około 50 mil bliżej < lu. 
easro i Milwaukee, aniżeli którakolwiek inna Osada poi- 

Wisconsin, gdzie jeszcze jest wiele gruntu do sprzedania. 
Ziemia,klimat, woda,drzewo i żniwasą tu dobre. 

Urzędowy miernik powiatu Shawano z dobry- 
mi pomocnikami pracuje teraz dla mw, wymierzając i dzieląc 
sekeye na ćwiartki, zawierające najmniej 40 akiow i musi on 
przesyłać mi sprawozdania z tego co zrobił, co tydzień do mego 
olisii w Milwaukee. .

Cena za grunt będzie bardzo nizka, i gdzie dam po­
robić drogi i inne ulepszenia, będę sprzedawał w przecięciu 
akier od 5 do 8 dolarów; przy płaceniu gotówką od-

ska w

O

C

3
GO

chodzi odpowiedni procent. p
Gdybym nie robił tyle dróg i innych ulepszeń, mógłbym 

naturalnie sprzedawać me grunta za 3 do 5 dolarów akier. O
Moje kontrakty i zapisy tytułowe (Deeds) są 2 

dobro i każdy z tych kilku set familii, które sobie gruntu mnie p 
kupiły, wic to dobrze, i bardzo jest z tego zadowolnioiiy.

Zgłoście się po nową mapę i książkę z opisem mej Osady. •" 
Przyjdźcie osobiście lub piszcie do

General Land Office, 
g 17 cA 119 West Water Str. Milwaukee, Wis.

Jakób Ku bal, 
481 Mitchell ulicy

Milwaukee Wis.

Poleca względom rodaków i pu

J. N. MORGENSTERN
504 Blue Island Ave.

Chicago 111.
bliczność’ w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnych, mąki i 
paszy.—Towary są świeże i dobre, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave.

August GreuHeli i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

IIUMTOWNY

—::WIN::—
tak

AMERYKAŃSKICH
jako też i

E UR0PEJSK IC II
34.3, 341 i 34.0 4tanl. i 445 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

POlSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy lszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wiscousin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. €łuenderotli.

_ nY ALL ODDS
TheDESTEQUIPPEO

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

aSMJNCAGO INORTH WESTERN^SD 
kolei 'Żelazna

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Btuffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LIFOipUA I COLOĘADO
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy
faal i |hmplb

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
lacowe eleganckie kary sypialne, 
i p a ł a c.o we hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z rcstauracyami

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów na- 
sażerskich na usługę miljona podróżny ch

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta 
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędna 
jak na innych najubożej urządzonych

Map opisowych cyrkularzy, opisów sie- 
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś me dostał u agentów miejscowych, nade 
szlą ci gdy napiszesz do
GEN‘1 PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y

, T CHICAGO ‘ 11 M

IUU.W4UKEE Wist

Bankowy,

w. 1’10 TR o wsH
350 Milwaukee Str.

•Milwaukee, Wiw.

Pracownia Krawiecka

ca się .Szanownej Publiczności. ’ *

Kio < h<c kupić innie i 4Able'

JłlEBEE
— niechaj idzie do -

LOUIS WREDEN
Od Milwaukee Avęnue<

. F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Towuucua 

str* BuffaloN, Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle­

psze okręta parowo z Bremen, Hani 
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą dr^ga

Zmienia pieniędze pruskie na Amory 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowanąpeną.

U. A. CJóriiki.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre­
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

kręto wy ch i kolejowych, 
zabezpieczenia od ognia, 
sprzedaż i kupno nieru­
chomości, pożyczki w każ­
dej sumie i wszelkie prace 
wchodzące w zakres Nota-

c

ryusza Publicznego.

ROSS BRADLEY & Co.
Skład hurtowny i cząstkowy
Budulcu, szkudłów i 

lisztew
w Bay City Mich.

Ceny na życzenie prześlemy. Bay 
City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da 
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in­
dziej.

4. 1. 85.

A d o 1 p li S t o e r m e r, 
cieśla i budowniczy, podejmuje bu­

dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do­
brych robotników przyjmuje każdego cza­
su.

373 Minerał Str.
Milwauke Wis.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adrosa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i sturej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę- 

pozostały w tnjomhićy. TJaniy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze- 
ozyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

Szanownym Rodakom polecam mój

Hotel Polski
zaopatrzony

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 Mruga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,

DR H. KELOWSKI
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI
który tu już przed dziewięciu łaty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
| Mitchell ulicy
) 4-ta Ave

w aptece No. 482
w pomieszkaniu No. 643

Milwaukee, Wigu

Hotel Polski
zarazem

Ageneyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

Nr. 31 W. Thompson 81 r. 
Filadelfia ł*a.

poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności PoUkjęj.

Kolej żelazna2 poc>4gi dotąd i napowrót dziennic 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 
OSHKOSH, ^KKNAH,

i MENAS&A.
Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych no 
ciągach._______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYFIAju/IE 
z Chicago do btevena। Point na pociąga r. Chłcago vla 
— , . . O. M. & SL P. Ry. o 9.00 P. M.

eganckl w^°n sypialny z Milwaukee do 8teven 
loint przyczepiony do tego aamego pociągu o północy 
który 'est w pogotowiu na Reed Street n. pol w fillwauke 
już o godzinie 9tej wieczór. p mnwauKe

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CL Al RE.

4 codzienny pociąg do1 ^SIHAND^AKE SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Steyens Point, Chip 
pewa F alls, Hau Claire lub Ashland

Lakę Superior.
Pociągi pray i odehodsa

x UNION 1>KPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MEKlLu 

i wszystkich punktów w północnym
CENTRALNYM WISCONSIN.

Flnnen Jns. Bnrker,
Gen l. Manager. OcdX 4*^*

w Milwaukee, Wis.

drsewo i węgle
“TT*' '"1
J. C. Corrigan i Syna

®<M?k ul. przy moście Pleasaut
J 804 Kinnickinnirk Ave.
W północnej stronie nr. telefonu 792 

w południowej 422—4.
<‘ny nasze są następu.jącc:

Cbestnut Coal $ 6,50 
~ 6,50Stove Coal 

Kgg Coal 
Grate Coal 
Soft Coal

6,50
5,00

Drzewo maplowe 6,25
Drzewo bukowe 5 25
Odiynki 4,00

J. C. Corrigan i Syn
w Milwaukee.

K. Smakowski, M. Dr.
115 Allen Str. blizko Delaucey Str.
w Nowym Jorku.

Godziny o f i s o w e.
8—10 rano ) w Niedziele

12— 2 po połud.) od godziny 1 Otej d
6— 8 wieczorem) do 2gioj po połud n i

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ej Ave.

Karól Szarzy ński


